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Fykary do Sem. 


Z okręgów wyborczych miast uprawnionych 
do dodatkowych wyborów sejmowych, rozpisa- 
nych na dzień 4 września, wyłatują już, po jednej, 
jaskółki z gniazdeczek przedwyborczych agitacyj, 
z kółek i stronnictw, upatrujących w zwycięstwie 
tego lub owego kandydata konieczny warunek 
przyszłej pomyślności kraiu i narodu. Równocze- 
śnie na szpaltach dziennikow trwale wie walka 
o „zasady*. Pisma konserwatywne wysilają się na 
obronę i utrzyman e powagi komitetu centralnego, 
liberalne, czując swoją bezsilność do stworzenia 
komitetu pod pokostem liberalnego programu, 
stawiają postulat negatywny: rozbicia za każdą 
cenę komitetu centralnego, choćby ten fakt przy- 
niósł nawet jeszcze większe rozbicie w wyniku 
wyborów. Najzażarciej walczy lwowski organ Na- 
wrockiego, Romanowicza i spółki, tak zwane 
„Słowo polskie*, które w artykule pod tytułem 
„Fałszywe hasło* najcyniczniej oświadcza, że w 
kraju naszym wszystkie kandydatury, jakiekol- 
wiek się ukażą, będą „narodowe“. Antynarodową 
byłaby tylko, wedle organu naftowego, kandyda- 
tura stypendysty petersburskiego komitetn sło- 
wiańskiego, lub... Niemca z Biały! Wedle „Sło- 
wa polskiego* zatem, kandydatury n. p. socjal- 
no-demokratyczne i żydowskie są naszemi naro- 


dowemi kandydaturami, któreby w interesie pol» ; 


skiego społeczeństwa popierać należało. 

Są to wymowne dowody szczerości 1 patrjo- 
tyzmu krajowej liberalnej opozycji, która pod 
nieuchwytnem hasłem „ postępowości * gotowa 
wejść w sojusz bodaj z kahałami dla polityczne- 
go „geszeftu*. Pan Romanowicz wie dobrze, że 
gdyby wywiesił ten głośny patrjotyczny program, 
który do niedawna tak odważnie głosił, a który 
teraz kryje pod korzec wstydliwie, wywołałby 
burzę socjalistów i radykałów wszelkiego pokro- 
ju przeciwko liberałom, a to ze względu na „nie- 
co* rozluźnione stronnietwo (?) liberalne w kraju, 
mogłoby być niepraktyczne przy wyborach. 

Fakty zatem stwierdzają w zupełności to, co 
powiedzieliśmy w jednym z poprzednich nume- 
rów, że w kraju niestety na dwóch krańcach, 
wśród zasadniczo przeciwnych i wrogich sobie 
stronnictw jednakowa idzie robota i ciasny inte- 
res partyjny pod dwiema różnemi firmami: po. 
stępowości i solidarności narodowej. 

Jeżeli partja liberalna wywiesza hasło soli- 
darności opozycji przeciw „konserwie* (jak pi- 
sze „Słowo*) toć przecie zdrowa logika wymaga, 
aby społeczeństwo dowiedziało się na jakich za- 
sadach, na jakim programie zbudowany ma być 
ten dziwny narodowo-żydowsko-socjalistyczny so- 
jusz. Wyborcy z miast nie są chyba tak naiwni, 
aby uwierzyli samemu hasłu i oddawali swoje 
głosy na takich dzikich, kompromisowych kan- 
dydatów, którzy się po wyborach „jakoś tam po- 
godzą*. Czy możliwe, aby ktokolwiek rozsądny 
w kraju uwierzył, że radykalne i opozycyjne 
partje w Galicji, które nie znają granie w swem 
partyjnem zacietrzewieniu i wiecznie drżą z nie- 
zaspokojonych politycznych apetytów, pogodzą się 
na stałe jedynie dlatego, że mają przeciw sobie 
galicyjską partję konserwatywną, że będą praco- 
wać dla dobra kraju i ludu te stronnictwa, któ- 
rych jądro stanowią wrogi największe naszego 
narodowego życia, żydzi, apostołowie postępu dla 
dobra polskiego narodu ?_ 

Dopóki nie powstanie w kraju stronnictwo 
o takim szczerym, prawdziwie patrjotycznym pro- 

amie, dopóty na wszelką walkę stronnictw pa- 


Kraków, Czwartek dnia 26 Lipca 1900. 


niu, że zwycięstwo konserwatystów nie przyczy- 
ni się niczem do poprawy smutnych stosunków, 
a zdobycze radykałów pomogą tylko do rozwiel- 
możnienia się żydostwa w naszym kraju. Ludo- 
wi dadzą radykały pieprzne wymyślanie na u- 
cisk kliki rządowej razem z ugruntowaniem ży- 
dowskich wpływów po miastach i żydowskiego 
wyzysku po wsiach. 

„Czas* prawi o wielkiej akcji ekonomicznej, 
o reformach agrarnych, o uregulowaniu finansów 
w kraju — wszystko plony teoretyczne o szero- 
kim zakresie, a tymczasem codzienna bieda, wy- 
nikająca z „odwłoki prawa“ i „buty władz“, 
trawi lud i mieszczaństwo polskie po miastach, 
które ani sprytem, ani solidarnością, ani odwa- 
gą w obchodzeniu ustaw zwłaszcza z żydows- 
twem konkurencji wytrzymać nie może. 


>k * 

Podaliśmy już w ciągu tygodnia luźne wia- 
domości o ruchu wyborczym. W okręgu Gorlice- 
Jasło kandyduje burmistrz miasta Gorlice p. Bie- 

| ehoński, cieszący się znaczną, zwłaszcza w Gor- 
| licach, popularnością. 

W okręgu Bochnia-Wadowice stawia swoją 
( kandydaturę c. k. notarjusz wadowicki p. Sta- 
| rzewski, zdecydowany zwolennik krakowskiego 

stronnictwa konserwatywnego. 

Przeciw tej kandydaturze zamierza wystąpić, 
| jak nam donoszą z Wadowic, mieszczaństwo tam- 
tejsze z niezależnym kandydatem. 

W okręgu Krosno-Sanok kandyduje p. Ludwik 

wierczyński, sekretarz sanockiego magistratu, 

cieszący się wśród sanockich żydów znaczną, do- 
brze zasłużoną popularnością. 

Z. okręgu Brzeziny-Złaczów brak jeszcze sta- 
nowczych wiadomości co do kandydatów. 

Najgęściej obsadzony jest mandat z Podgórza- 
Wieliczki. Zgłoszono dotychczas trzy kandyda- 
tury rządowe, a mianowicie: prof. Leo, ekono- 
misty z zawodu, c. k. komisarza górniczego Kost- 
kiewicza, oraz byłego dyrektora gimnazjum w 
Podgórzu, obecnie gimn. Sobieskiego w Krako- 
wie, Sołtysika. Czwartym kandydatem jest dr 
Adam Doboszyński, właściciel „Nowej Reformy*. 

W tym okręgu będzie zatem najgoręcej. 


Ik. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich 


w Krakowie. 


Uzupełniając sprawozdanie z II, ogólnego posie- 
dzenia wtorkowego, poczuwamy się do obowiązku po» 
dnieść, — że przewodniczący dr Dunin, wykazując 
słusznie, iż inicjatywa odbycia posiedzenia połączo- 
nych sekcyj w sprawie gruźliczej, oraz poruszenia tej 
sprawy na IX Zjeździe, jak niemniej utworzenia se- 
kcji wychowania fizycznego nie wyszła z łona komi- 
tetu gospodarczego, lecz akcję tę spowodowali dwaj 
młodzi lekarze dr Janiszewski (Zakopane), oraz dr 
Piasecki (Kraków) postawił więc wniosek złożenia podzię- 
kowania obu inicjatorom, co też zgromadzeni uczynili 
przez gromkie oklaski. Tymi samymi objawami dali 
wyraz uznaniu zasług, jakie położył dr Śliwiński Mi. 
chał, jako dyrektor wystawy przyrodniczo lekarskiej, 

We wtorek wieczorem zebrała się wybrana stała 
delegacja Zjazdu, celem ukonstytuowania się i prze: 
prowadzenia dyskusji nad zadaniami, jakie ma do 
spełnienia, jak niemniej nad sposobami przeprowadze: 
nia uchwał ostatniego Zjazdu. Dyskusja była wielce 
ożywiona i wydała pomyślne rezultaty. Delegacja 
ukonstytuowała się, wybierając prezesem: radcę na- 
miestnietwa dra Józefa Merunowicza, wiceprezesem 
prof. dra Kostaneckiego, a sekretarzem prof. dra 
Ciechanowskiego. 


Rok VILI. 


Jak się dowiadujemy, uczestnicy IX Zjazdu zło: 
żyli również kwotę 179 koron 31 halerzy na Uni- 
wersyt:t ludowy, kwotę zaś 144 koron 19 halerzy na 
budowę domu polskiego w Morawskiej Ostrawie, po- 
łożonej na pograniczu Śląska. 


XV Sekcja dentystyczna. 


Prezesem wybrano redaktora „Przeglądu denty« 
stycznego* dra B. Dzierżakowskiego z Warszawy, 
wiceprezesem dentystę Wł. Zielińskiego również z War- 
szawy, sekretarzami: lekarza dentystę Stanisława Essig- 
mana (Warszawa) i dra Wernikowskiego (Kraków). 

Nie możemy niestety podać szczegółowego spra- 
wozdania z obrad ze względu na szczupłcść łam na: 
szego dziennika, dzielimy się jednak chętnie miłą 
wiadomością z naszymi czytelnikami, że owocem naj- 
ważniejszym obrad było powzięcie stałego postano- 
wienia wydania zbiorowego polskiego podręcznika 
wspólnemi siłami, celem uczynienia zadość piekącej 
potrzebie. Dotąd bowiem ta gałąź wiedzy nie posia- 
dała żadnego podręcznika w języku ojczystym, a po: 
sługiwać się musiano podręcznikami, zapożyczonymi 
z literatury obcej, w szczególe z niemieckiej. Inicja- 
tywa wyszła od docenta dra W. Ł:pkowskiego. Uło: 
żeniem podręcznika zajmą się prof. dr Kostanecki, 
prof. dr Hoyer, drDzierżakowski (Warszawa) i docent 
dr W. Łepkowski. „Szczęść Boże“ w pracy nad pię* 
knem, a pożytecznem dziełem. 


X. Sekcja psychologiczna. 


Drugie posiedzenie odbyto w niedzielę d. 22 lipca. 
Przewcdniezył prof. K. Twardowski, sekretarzem był 
dr W. M. Kozłowski. Z powodu, że nie przybył 
dr Rafał Radziwiłowicz (Warszawa) sekretarz od- 
czytuje pracę nieobecnego p. t.: Znaczenie odśrod- 
kowych włókien w  dośrodkowych drogach nerwo- 
wych. Dr Radziwiłowicz powołuje się na badania 
Ramon y Cajal'a, van Gehuchten'a a i innych, któ- 
rzy stwierdzili istnienie w drogach dośrodkowych 
(czuciowych) włókien nerwowych, o przewodnictwie 
odwrotnem, od średka ku obwodowi. Dokładne bada- 
nia wykazały ich istnienie w narządzie wzrokowym. 
Włókna te nerwowe zaczynają się, gdzie się kończy 
pierwszy etap obwodowej drogi wzrokowej, punktem 
zaś końcowym początek tej drogi. Istnienie tego ro: 
dzaju włókien i w innych drogach czuciowych stwier: 
dzają fakta. Co do działania fizjologicznego, polega 
ono ra tem, że doprowadza bodźce, biorące począ- 
tek w ośrodkach nerwowych, dô obwodowych narzą- 
dów odbiorczych, np. siatkówki. Odśrodkowo pobu- 
dzony uarząd obwodowy tą drogą, ataje się wraźliw: 
szym na zewnętrzne bodźce, a mniejsze natężenie 
bodźea wystarcza, aby wywołać sprawę fizjologiczną ; 
gdyby brakło tej ośrodkowej podniety koniecznymby 
był silniejszy bodziec, aby ta sama sprawa została 
wywołana. Mechanizm powstawania omamów i złu- 
dzeń zmysłowych (halucynacyj) tłomaczy nam choro- 
bliwe wzmocnienie tych narządów, zaś fizjologiczne 
współdziałanie tych narządów w zjawiskach, które 
zachodzą w dośrodkowych drogach nerwowych, me- 
chanizm takich zjawisk, jak widzenie, słyszenie i t. p. 
Przypuścić należy, że w działaniu tych narządów 
tkwi fizjologiczny współczynnik zjawiska psychiczne- 
go, nazwanego uwagą czynną. (Dr Kozłowski rysun- 
kiem demonstrował rzecz). Dr Biegański (Częstocho- 
wa) również demonstruje rysunkiem i oświadcza, że 
pozorną anomalję, jaką przedstawiają włókna odśrod- 
kowe w narządach zmysłowych można sobie wytło- 
maczyć, gdy się na rzecz zapatrywać będziemy z pun- 
ktu widzenia anatomicznego a przyjmiemy za pewnik, 
że siatkówka jest ezęńcią mózgu, włókna zaś nerwu 
wzrokowego są kojarzeniowemi. Twierdzenie «we 
oparł dr Biegański na embzjologji oka. 

Dr J. Kodisowa (St. Louis, Mo) referuje na te- 
mat: Istota pojęć naukowych. Autorka stawia sobie 
pytania: „czy pojęcia naukowe mają wartość tran- 
scendentalną ?* Mówi o przekonaniu rozpowszechnio- 


Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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nem od czasów Helmholtza, że pojęcia naukowe są 
symbolami rzeczy samych w sobie. Przekonanie to 
oparto na teorji spostrzegania (Wahrnehmung) takiej, 
jaka ustaliła się od czasów Kanta. Dr Kodisowa 
twierdzi, że teorja ta jest błęłną, bo opiera się: 1) 
na t. zw. introjekcji, t. j. wciśnięciu między rzecz 
a człowieka, któremu przypisujemy doświadczenie tej 
rzeczy, jako jakiejś substancji psychicznej, 2) wyni- 
kającym z niej dnalizmie metafizycznym, oraz 3) na 
hipotezie władz duszy. 

Wyjaśniwszy krytycznie introjekcję, referentka o- 
świadcza, iż okazuje się prawdziwą inna teorja spo- 
strzegania, nazywa ją teorją empirjokrytyczną i sta- 
ra się uzasadnić tę teorję. Wychodząc z tej teorji 
powiada, że teorja pojęć naukowych, jako symbolów 
rzeczy transeendentalnych, nie może się utrzymać. Wy- 
kład konkluduje, że pojącia naukowe przedstawiają 
nie rzeczy, ale w pierwszej linji myślenie o rzeczach, 
z czego wynika, że są dopasowaniem myśli do rze- 
czy; kryzys, jaką obecnie przechodzi nanka, polega 
na nświadomienin praw własnego rozwoju. 

W ożywionej dyskusji zabierali głos: dr W. M. 
Kozłowski zwraca uwagę na fakt, że zwrot wśród 
ludzi nauki ka wyjaśnieniu istoty wiedzy, co już da- 
wno czynili filozofowie, rozpoczął się nie dzięki Ave 
narjnsowi; przyczynił się do tego ruch neokantow: 
ski, wywołany dziełem Alberta Lange'go p. t. „Hi- 
storja materjalizmu*, 

Wyjaśniwszy pierwsze kroki myśli filozoficznej 
w starożytności, których wynikiem było : podział po: 
jęcia bytu a) na stronę materjalną i b) duchową, 
zaznaczył, że można uważać zaprzeczenie tego roz- 
członkowania jako krok wsteczny, jako powrót do 
naiwnego hylozoizmn pojęć przednankowych. 

Dr Kodisowa broni się przeciw zarzutom jej czy- 
nionym i stara się jaśniej tłomaczyć swe tezy. 

Dr Heinrich twierdzi, że kryzys obecny naukowy 
powstał pod- wpływem samych badań nankowych; 
wymienia niektóre dzieła nankowe na stwierdzenie 
prawdziwości swych wywodów, cbjaśnia zapatrywania 
zwolenników neowitalizmu, nauki pokrewnej z tym 
kierunkiem. P. Kośmiński zaznaczył, że w nance po- 
wtarzają się pod nową formą tesame pojęcia i to 
tłomaczy podobieństwo wielu pojęć współczesnych do 
starożytnych. 

Dr Biegański (Częstochowa) robi kilka uwag o 
neowitaliźmie, zaznaczając różnicę między nim, jako 
odnowieniem teorji XVIII wieku, a przeobrażeniem 
w duchu ich pogłębienia pojęć fizycznych. 

Prof. Kazimierz Twardowski, reasumując dyskusję, 
stwierdza, że pomimo różnic punktu wyjścia, wszy- 
scy, którzy brali udział w dyskusji, zgodzili się za- 
sadniezo na to, że jest niemożnością naiwne pojmo- 
wanie świata. 

Prof. Twardowski wygłasza wykład p. t: „W 
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sprawie klasyfikacyj zjawisk psychicznych*. 

Profesor referent zastanowiwszy się nad pyta- 
niem: Jakie zjawiska psychiczne dostępne są obser- 
wacji wewnętrznej ? — wspomina o klasyfikacji nauko- 
wej w psychologji, nchodzącej od 100 lat za istnie- 
jącą, przytacza zapatrywania Mendelsohna przyjęte 
przez Kanta i podziału zjawisk: 1) na rozume, 2) 
na uczucia i 3) objawy woli, wyrażając zdziwienie, 
że podział taki mógł się tak dłago utrzymać. 

Mówi o korzystnym zwrocie, poddaje ocenie kry- 
tyeznej klasyfikację zjawisk psychicznych, propono- 
waną przez Franciszka Brentana, jako: a) myślenie, 
b) uczucia i c) wola, dodając, że jaż wśród jego wła: 
snych uczniów nie utrzymał się ten podział i nastą. 
pił podział zmodyfikowany przez Meinonga i Hóflera, 
którzy przyjmują następującą klasyfikację: 10 przed- 
stawienia, 20 sądy, 30 nezncia, 40 woła. Wykazujące 
wyższość tej klasyfikacji nad pospolicie przyjętą, uzna- 
je mimo to konieczność poprawki i przechodzi do 
gruntownego wyjaśnienia, przyjętego przez Brentana 
i wiedeńską szkołę podziału spraw myślenia: a) na 
przedstawienia (Vorstellungen) i b) sądów, natomiast 
nie jest za zaliczaniem pragnień, dążeń i pożądań do 
objawów woli, które uważane być muszą za niższy, 
wola zaś za najwyższy stopień napięcia ich, przechodzą- 
cy w czyn. Źródło błędu jest w tem właśnie, że po- 
żądania narówni z aktami woli doprowadzają ostate- 
cznie do pewnych czynności. Pomimo podobieństwa 
w skutkach istnieje głęboka różnica psychologiczna 
między pożądaniami a postanowieniami — wolą. Pro- 
fesor wykazuje również fałszywość definicji co do są: 
dów, że są rodzajem kompleksu pojęć i wyobrażeń. 
Na definicję taką absolntnie zgodzić się nie można, 
bo można łączyć pojęcia i wyobrażenia, n. p. barwę 
i kartkę papieru a sąd nie powstanie. Przechyla 
się więe do zapatrywań tych, którzy stanowczo utrzy: 
mują, że z kompleksem pojęć i wyobrażeń, musi się łą. 
czyć: 1) przekonanie, 2) przeświadczenie, 3) wiara, 
4) twierdzenie, 5) przeczenie, a wtedy dopiero pow- 
stanie sąd. 

Wrącając do postanowień (woli) mimo pozorów 
przeciwnych, nie posiada (na równi z sądem) różnie 
co do intenzywności. Prócz tego wszelkie pożądanie 
da się rozłożyć na czynniki prostsze, należące do po- 
przednich grup zjawisk psychicznych, a mianowicie : 
19 przedstawienie przedmiotu, 20 przekonanie, 30 przy- 
kre uczucie stąd wynikające, 40 przeświadczenie, że 
urzeczywistnienie przedmiotu byłoby połączone z uczn- 
ciem przyjemnem. Wobec tego uważać należy pożą: 
dania za połączenie ncznć z przekonaniami, za uczu- 
cia niejako, które powstają na tle pewnych przekonań. 

Wobec tego nastąpić musi rewizja innych po- 
wszechnie przyjętych poglądów, odnoszących się do 
skłonności, namiętności, popędów. Do woli zaliczyć 
należy tylko postanowienie, które, negujący istnienie 
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woli, uważają za „sui generis“ zjawisko. Klasyfńika- 
cji proponowanej autor nie uważa za najlepszą wo- 
góle, gdyż rozmaite punkty widzenia wymagać mogą 
rozmaitego podziała przedmiotu. Jednakże nważa ją 
za najlepiej odpowiadsjącą metodycznym wymaganiom 
psychologji opisowej. 

Nie przeczy, że może uledz zmianom wskutek 
dalszych badań, odnośnie do 4 grapy (woli, względnie 
postanowienia). 

Głos zabierają: dr Korniłowicz (Warszawa), któ- 
ry, analizując wolę, definiuje ją, jako chęć, czyn wy- 
wołującą, bo chęć jest nświadomionym celem. Polski 
wyraz „wolę* doskonale odźwierciedla ów wybór. 

Dr A. Wyczołkowska wyraża wątpliwość, czy 
klasyfikacja proponowana może się nadać do psycho- 
logji doświadezalnej i zaznacza niejasność pojęcia 
woli, oraz brak prac doświadczalnych nad wolą. 
Klasyfikacja ta, przyznaje, może być dobrą dla psy- 
chologji racjonalnej, 

Ref. zgadza się na niejasność pojęcia woli. Za- 
znacza, że w jego poglądach niema nie z psycholo» 
gji racjonalnej, podnoszące z naciskiem, że klasyfika- 
cja z powodn istniejących, a nance nie odpowiadają” 
cych podręczników szkolnych, już dla orjentowania 
się samego jest konieczną. 

P. Maksymiljan Schlesinger odpiera zarznty czy- 
nione przez dra Korniłowicza, jakoby w klasyfikacji, 
proponowanej przez prof. Twardowskiego nie było 
mowy o pojęciach, owszem są objęte grapą pierwszą, 
grupą przedstawień, do której zalicza się: a) wraże- 
nia, b) wyobrażenia i c) pojęcia, wykazuje racjonal: 
ność definicji sądów, proponowanej przez prof. Twar- 
dowskiego, gdyż najdokładniej eharakteryzuje czyn- 
ności psychiczne, jest za wyeliminowaniem chęci, 
skłonności, pożądań i namiętności z grupy 4:0 wola, 
jako nic wspólnego z wolą nie mających, idzie dalej, 
bo jest za określeniem słowa wola, słowem postano- 
wienie, mającem cechy istotne, wyjaśnia proces du- 
chowy pożądań, jako wprost wynikły z wrażenia i 
uczucia i chęci zadość uczynienia uczuciu przyjemne- 
mu, a usunięcia przykrego, niemiłego uczucia. W koń- 
en wykazuje, jakie to nieodpowiednie środki pedago- 
giczne stosowano z powodu mylnej klasyfikacji zja- 
wisk psychologicznych w mniemaniu, że za pomocą 
czucia wywołuje się uczucie, wpłynąć mogące na wo- 
lẹ. (Duch święty dziateczki różczką bić radzi). O- 
świadcza się więc za podziałem, proponowanym przez 
referenta. 

Dr Biegański podnosi również doniosłość podzia- 
łu prof. Twardowskiego na działalność czynną i bier. 
ną i zapytuje o stosunek jego poglądów do Wund- 
towskich co do apercepcji. 

Prof. Twardowski zaznacza niejasność pojęcia a- 
percepcji u Wnundta. Przedstawienia są podstawą 
wszystkich innych objawów psychologicznych, w koń- 
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Powieść na tle dziejów Słowiańszczyzny na ru- 
bieży XIV i XV stulecia 
przez 
Bogdana Jacę Rontikiera. 
(Ciąg dalszy) 

I w poczuciu swej obrażonej godności, pod- 
niecony opowiadaniem rycerskich dziejów, Ur- 
ban odpowiedział mu śmiało i patrząc mu 
w Oczy: 

— Wypuściłem go, bo nie był tak winny, 
jak mniemałem, a wybyście go pewnie w tym 
lochu zamęczyli... 

— Wypuściłeś ? — zapienił się graf. — Wy- 
puściłeś ? Jego szczęście... Bóg z nim! Ostawił 
zastępcę... Wszystko jedno... Teraz ty się tu za- 
męczysz, podły włuko! — I wyszedł, a za nim 
inni 
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Pilno mu było powrócić na salę główną. Ry- 
cerze wrócili z grubym łupem, miał być właśnie 
podział, lwia część miała, jak zwykle, przypaść 
na najstarszego z synów udzielnego grafa, a więc 
na niego, spieszył więc, żeby go wypadkiem, 
podczas jego nieobecności, nie pokrzywdzili. 

Urban pozostał sam, ale co go czeka i jak 
długo wypadnie mu w tej celi przesiedzieć, nim 
go uwolnią, lub, co gorzej, zatłuką, — nie wije- 
dział... 

Qj, nie wiodło mu się! Odbył wprawdzie 
szczęśliwie pielgrzymkę do Rzymu, wyspowiadał 
się skutecznie, widział się z Ojcem świętym, 
który go przyjął bardzo łaskawie i razem całą 
sprawę zaślubin Jagiełły z Jadwigą statecznie 
omówili, wracał teraz z powrotem do kraju, ale 
znowu niespodzianie popadł w niewolę, bodaj 
czy nie cięższą od innych. 

Przytem, w drodze do stolicy apostolskiej, 
miał Urban ciężkie zmartwienie, z którem do tej 
pory oswoić się nie mógł. Zaraz na statku we- 
neckim Ambroży coś poważnie zachorzał. Leki 


nie pomagały, był coraz słabszy, choroba mor- 
ska wycieńczyła go do reszty, na ustach spalo- 
nych ukazała się kilkakrotnie krew... 

Nikt z obecnych na okręcie nie wiedział, co 
to jest i jak temu zaradzić, Urban głowę tracił 
i modlił się 

Nawa płynęła cicho dalej i dalej, o przybi- 
ciu do lądu nie mogło być mowy, byli na peł- 
nem morzu... 

Ambroży wyzionął ducha. 

Po pochyłej desce, z kamieniem przywiąza- 
nym do nóg, ciało starego cystersa, owinięte 
w jego własną kapicę, zsunęło się do morza. 
Plusk! Fala zmarszczyła się na chwilę i wnet 
powróciła do zwykłej swojej jednostajnej po- 
wierzchni... 

Ambrożego nie było. Urban płakał po nim, 
jak dziecko. 

Teraz był w niewoli i zaczęły się długie 
dnie samotnego rozpamiętywania. Ciężej mu by- 
ło w tych czterech ścianach, niż zwykle. Przez kil- 
kanaście miesięcy, przeszło rok, które trwała 
jego podróż z Winedżii do Rzymu i powrotem, 
przywykł on do ruchu, przestrzeni i swobody, 
i duszno mu było obecnie więcej niż kiedykol- 
wiek w tej niskiej i ciasnej klatce, w której go 
teraz trzymano pod ryglem. 

— Boże! Boże — modlił się głośno. — 
Uwolnij mnie z tych więzów, wszak ja mam 
sprawę z poselstwa zdać mojej królowej, która 
pewnie na słowo Ojca Świętego z niecierpliwo- 
ścią czeka, tyle razy cudownie dałeś mi dowo- 
dy Twej świętej opieki, zlituj się raz jeszcze 
nademną, wypuść mnie z tych ścian cuchnących, bo 
dalibóg w tej dziurze zmysły postradam !... 

I chwilami miewał gorączkowe widzenia, któ- 
re go przejmowały prawdziwym niepokojem. 

Różne postacie z jego przeszłości dziś już nie 
żyjące, to znów inne, które spotykał w życiu tu 
i owdzie, przeważnie niewiasty stawały przed 
nim, przemawiając to gniewnie, to czule. 

Czuł prawie oddech ich koło swojej twarzy, 
słyszał ich kroki po celi, a pot] mu zimny wy- 
stępował na czoło, chwytał się za głowę, drę- 


twiał na miejscu nieruchomy z bojaźni, by wy- 
padkiem nie dotknąć się którejś postaci ręką i 
nie umrzeć z wrażenia. 

— Swobody! — szeptały błagalnie jego usta. 

Z pojawiających się postaci najczęściej teraz 
zaczęła stawać przed nim młodziutka Hanna, wnu- 
ka Kaźmierzowa, która takie wrażenie nań swe- 
go czasu wywarła, rozbudziła w nim tyle wspo- 
mnień nawpółuśpionych o Polsce i jego świeckiem 
życiu. 

I zapragnął on swobody więcej niż kiedykol- 
wiek na to, aby to biedne dziewczę wydostać 
jako z rąk niemieckich i ułatwić jej powrót na 
łono ojców, do dalekiej ojczyzny. Dłużył mu się 
czas coraz bardziej, a dnie jednostajnie i senne 
szły wolno jeden za drugim, nie przynosząc ani 
zmiany, ani żadnego pocieszenia. 

Urban powoli upadał na duchu... 

Tymczasem na zamku Cyllejskim życie roz- 
wijało się dalej i sprowadzało swoim zwyczajem 
cały szereg zmian. 

A więc zaraz po powrocie z owej nocnej wy- 
cieczki w dzień przybycia Urbana do Cyllei graf 
Deck, narzeczony Hanny wdowy przy podziale 
łupów pokłócił się na dobre z grafem Hermanem 
Cyllejskim, kochankiem pięknej Weroniki Dessnitz 
żony lutnisty, z czego wywiązało się wyzwa: 
nie i niezwłoczna walka na obosieczne ciężkie 
miecze. 

Do tego zajścia doprowadził ich starszy brat 
Hermana Fryderyk, zazdroszczący dziko, jak 
wiadomo, bratu powodzenia u pięknej Wero- 
niki. 

Walka wypadła dla cyllejskiego grafa bar- 
dzo niepomyślnie. Graf Deck, sławny z swej 
sprawności we władaniu wszelką bronią, omal 
że nie na śmierć usiekł przeciwnika swego. Ten 
pojedynek wywołał straszne oburzenie u Ojca 
rannego starego grafa cyllejskiego i stosunki 
przyjazne zostały zerwane: Stary graf odmówił 
mu niezwłocznie ręki przyrzeczonej mu już wdo- 
wy po bracie, Hanny, córki Kazimierzowej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 168. 


eu odpowia na zarzuty p. drowej Wyczółkowskiej i 
p. dra Korniłowieza. 

P. Kośmiński zaznacza konieczność wyróżnienia 
elementów psychicznych od zjawisk psychicznych, co 
się mieści w klasyfikacji referenta. 

Posiedzenie zamknięto o godz. 12. 


Połączone sekcje XXI medycyny publicznej 
(higieny) i XXIV wychowania fizycznego". 


W poniedziałek i we wtorek w dniach 23 i 24 
b. m. odbyły sig posiedzenia połączonych, powyżej 
wymienionych sekeyj. 

Przewodniczący: Ks. Gralewski (Warszawa). Go- 
spoderz radca dworn dr Jordan. Sekretarz dr Piase- 
eki (Lwów). 

Prof. dr O. Bojwid referuje: „O zapobieganiu 
chorobom zakaźnym w szkole*. Szkoły często są roz- 
sadnikami zakażeń pomiędzy dziećmi. Ażeby tego u- 
mikrąć, należy postarać się o wykłady obowiązkowe 
higjeny dla nauczycieli wogóle, oraz o zaprowadze- 
nie lekarzy szkolnych. Starsze dzieci powinny być 
również oznajmiane z przepisami zdrowotnymi i sta- 
nowić w szkole pewnego rodzaju organ pośredni w 
przestrzeganiu wykonywania przepisów odosobniania 
znajomych z pośród dzieci obcych. 

Koniecznem jest wogóle zapoznanie dzieci star- 
szych ze sposobami unikania chorób zaksźnych. 

Koniecznem jest pilne wywiadywanie się o cho- 
robach wśród uczniów i odosobnianie chorych. Ze 
względu na gruźlicę, eraz możność przenoszenia in- 
nych zarazków przez kaszel, należy przyuczać dzieci 
do zasłaniania ust lewą ręką, oraz spluwać tylko do splu- 
waczek. Należy również zaniechać zwyczaju cało- 
wania w rękę i odzwyczaić dzieci od całowania się 
wzajem. 

Nauczyciel winien być wolny od gruźlicy i nie 
przychodzić do szkoły w razie choroby zakaźnej w 
domu. 

Szkoła przyzwyczaić winna dzieci do czystości i 
porządkn, jako niezbędnych dla zdrowia. Szczególnie 
czystość rąk winna być przestrzegana. 

Zamiatanie suche winno być w szkołach zu- 
połnie zarzucone. 

Szkoła winna wzmacniać ustrój przez zabawy na 
wolnem powietrzu i ćwiczenia ciała, odpoczynek po 
zajęciach, nieprzeciążanie pracą umysłu. 

W dyskusji dr Nycz poparł żądanie popularyza- 
cji higjeny drogą szkół. Niech każda czytanka za- 
wiera wiadomości z zakresu higjeny. 

Dr Landau zwraca uwagę na sposób, w jaki od- 
bywa się u nas donoszenie do władz o chorobach za- 
kaźnych. A 

Przymus w tym kierunku jest na papierze, a w 
rzeczywistości władza nic nie robi w tej sprawie. 

Dr Fronczak (Buffalo) skreśla profilaktykę chorób 
zakaźnych w szkołach amerykańskich, która, zdaniem 
jego, postąpiła daleko dalej, niż w Europie. 

Dr Piasecki gani niehigjeniczny sposób picia wo- 
dy w szkołach, oraz spluwaczki szkolne. 

Prof. Bujwid broni spluwaczek piaskowych, które 
uważa za względnie lepsze od niektórych zwłaszeza 
form spluwaczek, napełnienych płynem. 

Dr Kopczyński nważa za pożądane zwracanie ba- 
cznej uwagi na dzieci chwilowo spatyczne i osłabio- 
ne, które mogą być w okresie inkubacji, Nauczyciel 
powinien je izolować i dać zbadać lekarzowi, 

Dr Tekórznicki zwraca uwagę, że higjena szkół 
nie rozwiąże sama przez się sprawy. Niech będzie 
czysto w suterenie i na poddaszu, a czysto będzie 
i w szkole. To też nauczanie higjeny w szkołach jest 
postulatem pierwszorzędnej wagi. (Dok. nast.). 


Wystawa przyrodniczo-lekarska. 


Przegląd nasz zbliża się ćo końca. Jeżeli niektóre 
grupy nie są tak obszernie traktowane, jakby to so- 
bie dany wystawca życzył, to nie można nam tego 
brać za niechęć z naszej strony, gdyż staramy się 
być bezstronnymi, a poświęcamy każdemu chrześcijań. 
akiemu wystawcy odpowiednią wzmiankę, jako w dzien- 
niku, który nadewszystko popiera przemysł krajowy 
i chrześcijański. 

W trzeciej sali parterowej przedewszystkiem zwraca 
uwagę sanatorjum dla chorób piersiowych w Zakopa. 
nem. Są to dwa modele wedlug wskazówek dyrektora 
dra Kazimierza Dłuskiego. Pierwszy model głównego 
gmachu, budującego się obecnie sanatorjum wraz z pa- 
wilonem, zawierającym salę jadalną, spiżarnię i t. d. 
Model drugi przedstawia odkryte z góry jedno piętro 
tegoż budynku, pozwalając widzieć dokładnie rozkład 
pokoi. Zwiedzającym wystawę zwracamy uwagę na to 
prawdziwe cacko modelowe, dające najdokładniejsze 
pojęcie o powstającym zakładzie. Modele te, wykonane 
w pracowni introligatorskiej p. Roberta Jahody, zy. 
skały wielki medal złoty. Toż samo odznaczenie otrzy. 
mał zakład dra Andrzeja Chramca w Zakepanem, 
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dropatycznego, zwanego powszechnie Chramcówką, 
a urządzonego znakomicie dla wygody chorych, któ- 
rych tu przebywa po kilknset rocznie. 

Wreszcie stacja klimatyczna w Zakopanem odzna- 
czona została również wielkim nrmedalem złotym za 
mapy katastralne, plany wodociągów, kanalizacji i 
oświetlenia elektrycznego, za plany szpitala, foto- 
grafje zakładów, pensjonatów, will i t. p. 

Pracownia narzędzi chirurgicznych i maszyn orto: 
pedycznych pp. L. Georgeona i J. Trepczyńskiego 
we Lwowie wystawiła mnóstwo przedmiotów ze swojej 
fabryki — jak: instrumenty chirurgiczne, ginekolo- 
giezne i położnicze ; stół operacyjny składany, według 
prof. dra Rydygiera; umywalnia aseptyczna do mycia 
rąk, także według prof. dra Rydygiera i wiele in- 
nych przedmiotów. P. Adam Staszczyk, znany ślusarz, 
wystawił szafę żelazną, oszkloną, na instrumenty chi 
rurgiczne, stół operacyjny, łóżko szpitalne i stoliczek 
oszklony. 

Firma Dedrzyński i Kowalkowscy wystawiła swo- 
je wyroby platerowane, fabryka pieców kafiowych 
Wł. Woytygi w Dębnikach kafle i piece kafłowe, 
zakłady górniczo hutnicze w Długoszynie i Niedzieli- 
skach cynk metaliczny, wszelkie gatunki rudy cyn: 
kowej i ołowianki, oraz gatunki bieli cynkowej. Na- 
koniec w sali tej p. Zofja Węgrzynowicz z Krako- 
wa wystawiła pasy brzuszne kobiece, gorsety ortope- 
dyczne, bandaże, maszynki i aparaty ortepedyczne. 

W następnej sali kaffarnia i cegielnia p. Wło- 
dzimirskiego w Podgórzu wystawiła okazałe piece ka- 
fiowe, kuchnię ksfiową, liczne odmiany ozdobnych 
kafli, cegły i dachówki, a wreszcie artykuły mączne 
odznaczone wielkim medalem złotym. Miasto Podgó: 
rze wystawiło plany kanalizacji, nowobudującej się 
hali targowej, nowego cmentarza katolickiego, oraz 
wapno surowe i wypalone z własnego wapiennika. 
Huta szkła w Żółkwi koło Lwowa szkła apteczne i 
bateryjne, jakoteż przyrządy hygieniczne własnego 
wyrobu. Fabryka pieców kaflowych J. Niedźwieckie- 
go w Dębnikach piece kaflowe, kafle pojedyncze i 
terakoty. Wreszcie p. L. Knapiński w Krakowie in- 
strumenty i narzędzia chirurgiczne i ortopedyczne, 
odznaczone złotym medalem. 

W wielkiej sali narożnej spotykamy się z wy- 
stawcami, którym należą się obszerniejsze wzmianki. 
A więc najpierw odznaczonemn dyplomem honoro- 
wym zakładowi leczniczemu dra Mieczysława Nartow- 
skiego dla chorób nerwowych i Róntgenografii. Dr 
Nartowski, o którego zakładzie leczniczym pisaliśmy 
już obszerniej, zainteresował wielu kołegów:lekarzy 
z obecnego zjazdu, którzy zakład ten zwiedzili, i 
przyznali, że równie dobrze ueządzonego zakładu nie 
spotkali zagranicą, za co też p. dr Nartowski od- 
znaczony został dyplomem honorowym. Drugim, któ- 
ry to wysokie odznaczenie otrzymał, jest p. Włady- 
sław Grodzicki, mechanik uniwersytetu Jagiellońskie: 
go, który wystąpił z licznemi pracami swojemi i 
przyrządami, które nietylko zajmują, ale i poniekąd 
zdumiewają, ponieważ niektóre z nich wchodzą w 
zakres wynalazków, jak akumulator lekarski i inne 
akumulatory, a wszystko wykonane z wielką dokładno- 
ścią, jak np. refraktometr Michelsona, pozwalający 
mierzyć z całą ścisłością długości mniejsze, jak dzie- 
sięciotysięczne milimetra. Są tn także przyrządy do 
telegrafuwania bez drutu, galwanometry statyczne, 
elektroskopy i t. p., które dają p. Grodziekiemu 
świadectwo, że jest jednym z znakomitych mechani- 
ków, który stara Bię przyswoić najświeższe zdobycze 
wiedzy w tym kierunku. 


Z KRAJU. 


LWÓW 25 lipca. 


Kasy oszczędności miejska I „gallcyjska*. — Szmatabank.— 
Indyferentyzm religijny malarza. — Burzenie nowych scho- 
dów. — Tytuiarny radca dworu. — Urlopy dla zecerów. 

Miastu i światu rozgłoszono już, że w stołecznym 
grodzie powstanie niebawem miejska Kasa oszezędno- 
ści, a w połączeniu z nią także miejski lombard dla 
zastawów ruchomych, czyli tak zwany podług trady- 
cyj lwowskich „szmatabank*. Ponieważ w celach Ka- 
sy powiedziane jest, że to ma być instytucja dla lo- 
kowania zaoszczędzonych funduszów „mniej zamożnych 
warstw społeczeństwa“, więc każdy altruista powi- 
nien się tem cieszyć. Na szczęście, że u nas jest ma- 
ło altruistów, jak i mało „mniej zamożnych warstw 
społeczeństwa*, Kto bowiem należy do tych warstw? 
Czy może urzędnik do IX rangi? Będąc już w tej 
randze, mogą zaledwie pomyśleć o pospłacanin dłu. 
gów z czasów akademickich, czasów bezpłatnej pra- 
ktyki urzędowej, z czasów XI, a niekiedy i X ran: 
gi, a jeśli są jako tako bez długów, to żenią się i 
aby zachować decorum robią — długi, Długi te rosną 
w miarę powiększania się rodziny, a rosną w dwój. 
uasób, gdy wyższa ranga wymaga większego deco. 
rum. Czyli summa summarum, urzędnik, nie posiada- 
jący majątku, miewa we Lwowie prawie z reguły 
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cej — nad weksel, Ale zapytajmy takiego urzędni: 
ka: „czy mam przyjemność mówić z panem z mniej 
zamożnych warstw społeczeństwa?* No, mielibyśmy 
się z pyszna; wszak tn jest pan poborca, pan sekre- 
tarz, pan radca i nadradca, — ale wara wam do 
naszej zamożności. — Czy więc może rzemieślnik 
należy do tyeh „warstw“? Głową przecież tłucze o 
mur, gdy potrzebuje kredytu, bo wszędzie dziś go- 
tówki brak. A inni? Wielcy przemysłowcy i wielcy 
kupcy — no, ci chyba nie należą do mniej zamoż- 
nych. Otóż termin ten w naszych stosunkach zasto- 
sować można chyba do drobnych wekslarzy, handełe- 
sów, grajzlerników żydowskich, właścicieli tajnych 
lombardów — a tylko żydów; lecz czemu żyd ma 
mieć miejską kasę oszczędności i czemu ma iść tam, 
gdzie z góry mówią mu, że bardzo ograniczona jest 
działalność miejskiej Kasy, przeto nie dostanie wiel- 
kiego procentu. Ale powiedzą nam, że za to sfery 
niezamożne będą tn miały tani kredyt. Po co nam 
jednak tego? Czy kredyt ten będzie tańszy, niż w 
gal. Kasie oszczędności, gdzie pożyczkę wekslową do- 
staje się bez trudu (naturalnie dzisiaj, a nie za cza- 
sów członków panteonu narodowego) na 6 i pół pro- 
cent i która jest administrowana wzorowo dzięki tak 
znakomitej sile, jaką jest dyrektor Steczkowski, praw- 
dziwie nieoceniony na tym wielce odpowiedzialnym. 
posterunku. A więc naprawdę, jaki cel tej Kssy?.. 

Szperam, trapiony tą myślą, w statucie Kasy, 
mozolę się, — nareszcie: eureka !! jest cel: przecież: 
tak msło u nas wypadków okradzenia kas na tysią- 
ce, krocie i miljony, że trzeba jeszcze dać sposobność. 
Oto bowiem według statutu, kasjer będzie to fank- 
ejonarjusz za kontraktem, który złoży kancję w wy- 
gokości dwuletniej pensji, a stosunek jego z kasą 
ustaje za 6 miesięcznena wypowiedzeniem. Pocóż robić 
go stałym urzędnikiem?! Wożsych, służących, ma: 
łych urzędników, obliczsjących procenty i wpisują- 
cych w książeczkach wkładki — to co innego; trze- 
ba ich przecież związać widokami awansu i emery- 
tury, bo gotowi lada dzień czmychnąć i zdradzić ja- 
kie tajemnice urzędowe. Ale kasjer przecież to co 
innego, bo jakąż może instytucji zrobić szkodę, gdy 
instytucja ma jego kaucję, n. p. 10.000 K. Że tam 
porwie jakie 100.000 koron i czmychnie, — no, wy: 
padek, ale kasa nie ma już obowiązków żadnych 
względem niego, zresztą daj Boże, aby mógł tyle 
pieniędzy zabrać i to jak nsjrychlej, bo byłby to do- 
wód, że kasa prosperuje. Skradnie kasjer pieniądze, 
ale wtedy nie będzie myślał o zdradzanin jakich ta- 
jemnie urzędowych ! 

Żart na bok, ale doprawdy nie rozumiem, skąd 
się wzięło tak monstrualne postanowienie w tym sta- 
tncie. Niemniej dziwnym jest $ 7 statutu banku za: 
stawniczego, który orzeka, że w zastaw przyjmowane 
będą między innemi narzędzia fabryczne i rękodziel- 
nicze. Toż łatwo stać się może, pan msjster pa bu- 
rzliwej niedzieli spostrzeże, że w kabzie nie ma ani 
grosza na dom na cały tydzień, więc dalejże narzę. 
dzia posłać do lombarda; pieniądze będą, ale nie bę: 
dzie czem pracować przez cały tydzień, więc się i nie 
pokończy roboty zamówionej i będzie się przez cały 
tydzień wałęsało po mieście, a dla urozmaicenia wstą. 
pi się też parę razy na dzień do szyneczku. Zresztą 
potrafi i terminator na własną rękę zastawić narzę: 
dzia, a nie głupszym od terminatora bywa i czela- 
dnik, czyli — przepraszam — „towarzysz“. 

Podaliście w środowym (166) numerze wiadomość 
z „Ruchu katolickiego“, że lwowski Magistrat dał 
żydowi roboty malarskie w kościele N. Panny Marji 
Śnieżnej. Sprawa wyglądałaby w ten sposób mniej 
bołeśnie i nadzwyczajnie, aniżeli jest faktycznie. Oto 
mianowicie Magistrat dał roboty te katolikowi, p. 
Diillowi, do niedawna malarzowi dekoracyj teatral- 
nych, a zaś p. Diill z wysokości swej władzy do- 
stawcy robót dla Magistratu, posłał do kościoła żyda, 
awojego wspólnika, który wykonuje roboty t. zw. 
gorsze. Spółka to nie jest prawna, lecz tego rodzajn, 
że p. Diill roboty, których sam wykonać nie chce, 
a które przecież przyjął, wypuszcza do wykonania 
owemu żydowi za pewną, niższą od własnej cenę, 
a sam bierze na siebie odpowiedzialność wobec żą- 
dających jego pracy. Cała wina tego przykrego wy- 
padku spada więc na p. Diilla. 

Natomiast owszem należy się pochwała Magistra- 
towi, iż buduje ładne kamienne schody do kościoła 
św. Marji Magdalenny, które strukturą swą przypo- 
minają kościół św. Krzyża w Warszawie; schody są 
po obu bokach a przed bramą kościelną półkole wy- 
sokie dla umieszczenia krzyża lub figury. Już zeszłe- 
go roku kościół ten dostał nowe schody, ale tak nie- 
bezpieczne, bo bez poręczy, że nietylko w czasie 
ślizgawiey, ale i przy zwykłym niedzielnym tłoku 
łatwo było o nieszczęście. Ten fatalny kwiat nieroz- 
tropności dawnego zwierzchnika spraw budowlanych 
w tym roku zniesiono, grosza trochę się zmarnowało, 
ale przecież będzie teraz można śmiało po nowych 
stopniach stąpać. 

Może przed miesiącem czytałem w „Głosie Naro- 
du“, że nasz dyrektor policji p. Krzaczkowski, idzie 


który wystawił rysunki i plany swojego zakładn hy. | długi, a do Kasy oszczędności nie ma co włożyć wię: | na emerysurę. Niestety wiadomość była przedwczesna; 
w a r o m PECO WCZESNA; 
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jakkolwiek była wyrazem życzeń wszystkich Lwowian, | drukowano L gal.nę; 


którym już gardłem lezie niedbalstwo i niedołęstwo 
zarządu lwowską policją. Cóż z tego, że urzędników 
jest wielu bardzo dzielnych, wykształconych i w za- 
wodzie swym sprytnych, kiedy dnch jenerała Wink: 
fomoben wiecznie pokutuje w narożnym gmachu przy 
placu Smolki. Mogę, jako bezwzględnie autentyczne 
donieńć to, że p. Krzaczkowski przed jesienią b. r. 
nie ustępuje; a że nie ustąpi jeszcze mimo 43 lat 
służby, przytzyna leży podobno w tem, że p. Krzacz- 
kowski czeka awansu na rzeczywistego radcę dworu, 
bo dotąd jest tytularnym. A chociaż dotąd w etacie 
lwowskiej policji nie ma tak wysokiej rangi, to je- 
dnak ma ona powstać, w Wiedniu bowiem jest już 
od dawna odpowiedni memorjał, wraz z żądaniem po- 
większenia wogóle etatn urzędników naszej Dyrekcji 
policji. 

Z okazji niedawnego u nas obchodu jubileu:zn 
Guttenberga w sferach pierwszych po dziennikarzach 
potentatów królestwa pracy, tj. w sforach zecerskich 
opowiadano sobie z wielką radością, ża drukarz kra: 
kowski p. Anczyc ustanowił w swej drukarni dla 
starszych zecerów jednotygodniowe urlopy. Otóż do: 
wiaduję się, że właściciel jednej z największych dru- 
karń we Lwowie, p. Władysław Łoziński już od da- 
wna nosi się z taką samą myślą, a wprowadzeniu 
jej w czyn stanęły chwilowo na przeszkodzie niektó- 
re sprawy wewnętrzne; zacna jednak i uznania go- 
dna myśl tego zasłużonego publicysty i czczonego 
pryncypała wejdzie już niebawem w życie. (rs). 


KRONIKA. 


Kaleadarz keścielay. We czwartek Anny, Matki „Najśw. 
Marji Panny; w piątek Natalji i Liliozy, panien; w sobo- 
tę Innocentego i Wiktora, Papieży. 

Kalendarz myśliwski. W lipcu wolno polować na: ro- 
gacze (samce sarn), oraz na ptactwo wodne i błotne w o- 
gólności. 

Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok niewolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cieląta i spiozaki, tudzież samica 
głuszców i cietrzowi. 

Kalendarz rybacki. W lipou wolno łowić wszelką ry- 
bę, jeżeli trzyma przepisaną miarę, oraz raka samca. 

Ochraniać należy jedynie raka samicą. 

Kalendarz actrenewiezny. Wschód słońca rozpoczął 
nią re czwartek o godzinie 4 minut5, zachód przypada o 
godz. 7 minut 29, dłngość dnia godzin 15 minut 24 

Stan powietrza. Dnia 26-go lipca o godzinie 7-mej rano 
zę zg] 744 6, termometr -|- 206 wilgotność 750%, wiatr 
zachodni. 0. 


Repertuar teatru w Parku Krak. 


We czwartek, 26 b. m: „Macocha“, wodewil w 4 ak- 
tach K. Majeranowskiego, muzyka J. Ma'eczka. 

W piątek, 27 b.m.: „Macocha“, wodewil w 4 aktach 
K. Majeranowskiego. 


Mianowanie. Cesarz zamianował profesora pań- 
stwowej szkoły przemysłowej w Krakowie, dra Jana 
Rajewskiego, nadzwyczajnym profesorem matematyki 
w Uniwersytecie lwowskim. 

Goście z Ameryki. Daia 2 sierpnia p"zybędzie 
do Krakowa pierwsza partja podróżnych jadących z 
Nowego Jorku przez Szwecję, Petersburg, Warszawę, 
Kraków do Wiednia i Pesztu. 

Uczestnicy zajmą, jak zawsze, mieszkanie w Grand 
Hotelu, którego właściciel, p. Chronowski, jest za- 
stępcą ajencji podróży Th. Cooka z Londynu. 

Nagrody na wystawie przyr.-lekarskiej. Peró- 
wnując spis odszczególnień, udzielonych na wystawie 
przyrodniczo lekarskiej, któryśmy przedrukowali z „Cza- 
su“, z oryginałem protokółu sędziów, przygotowanym 
dla ministerjam hardlu, znajdujemy omyłki, które ni- 
niejszem prostujemy : 

Po za konkursem była e. k. klinika chorób we- 
wnętrznych radcy dworu Korczyńskiego. Dyplom ho- 
norowy otrzymał „Postęp okulistyczny* na ręce prof. 
Wieherkiewicza, toż samo odznaczenie otrzymała re- 
dakcja „Światła“. Zamiast Saratica woda gorzka, 
wydrnkowano Szczawnica, która (przykro to powie- 
dzieć), wcale wystawy nie obesłała, bo zdaje się, że 
nie miała się czem pochwalić, pomimo, iż jest wła- 
anością Akademji nank. Opuszezono firmę z Kęt, Za- 
jączek i Lankosz, która otrzymała medal złoty za 
sweje znakomite wyroby z wełny, jakoteż firmę lwow- 
ską Georgeona i Trepezyńskiego, która za nowo obmy- 
ślane przez prof. Rydygiera urządzenie sali operacyj- 
nej i własne instrumenty chirurgiczne wyszczegól- 
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zamiast Rabskiego, Rebskiego ; 
zamiast Dulińskiego, Dolińskiego. Opuszezono hutę 
szkła w Żółkwi, która otrzymała wielki medal sre- 
brny, a zamiast Wilkensa, wydrukowano Wolkensa. 
Wypuszczono także zupełnie firmę Józefa Kulezyń- 
skiego, która otrzymała medal srebrny; zamiast Fi. 
szera, Finera; zamiast Bałabana piekarza, wydruko- 
wano Barabasza, a z Gładycha zrobiono Gładyczową. 
Opuszczono Soleckiego, aptskarza z Warszawy, który 
otrzymał wielki medal bronzowy; z Fichmana zro- 
biono Tichmana, a z hr. Dzieduszyckiej hr. Dziedu- 
szyckiego. 

Saliny wielickie zwiedziło wczoraj około 400 
uczestników Zjazdu przyrodniezo-lekarskiego. Goście 
wyruszyli z Krakowa pod wodzą gospodarza wy- 
cieczki, prof. dra Ernesta Bandrowskiego, któremu 
towarzyszył sztab komitetowy złożony z młodzieży. 
o godzinie 1 minut 45 pociągiem nadzwyczajnym. 
Za przybyciem do szybu cesarza Franciszka Józefa, 
rozpoczął się wjazd windą do pierwszego poziomu, 
a następnie zwiedzanie wszystkich komor, które na 
tę wycieczkę oświetlone były ponad klasę I, a kape- 
la salinarna wykonała pieśni patrjotyczne przyjmowa: 
ne oklaskami. Dworzec (Rłołuchowskiego jaśniał bla- 
skiem tysięcy świateł, inne komory oświetlono także 
i ogniami bengalskiemi, co podnosiło urok pieczar 
wielickich. W sali balowej prezes komitetu gospo 
darczego, prof. dr Kostanecki pożegnał polskich i 
czeskich gości ciepłem przemówieniem, w którem wy- 
jaśnił i złączył nasze „kochajmy się!* z czeskiem 
hasłem „Nie damy się“, co dało znów p. Jejdemu 
asumpt do wygłoszenia ognistego wiersza, Jarosława 
Vrchlieki*go. Nadzwyczajny pociąg odwiózł gości z 
powrotem w mury krakowskie. 

Z teatru. Po raz ostatni artyści włoscy wyko- 
nają we czwartek 26 b. m. popularną „Carmen*, 
Bizet'a na dochód dotkniętych powodzią. 

Chociaż „Traviata“ Verdie'go, nie była objęta 
repertuarem obecnego Stagione opery włoskiej, jednak 
dyrektor H»ck wkrótce ją wprowadza na repertuar, 
spełniając Życzenie wielu miłośników muzyki. Szero: 
kie pole do popisu w partji Violetty będzie miała 
pani Colombati — a panowie Betti i Moro w par- 
tjach Alfreda i Germont'a. 

W niedzielę dnia 22go lipca odbyło się 
w Bytomiu na Śląsku pruskim drugie przedsta. 
wienie amatorskie, urządzone staraniem Towarzy- 
stwa Górnośląskich Przemysłowców. Program zapeł- 
ni? dramat ludowy |Galasiewicza, p. t.: „Czartowska 
ława* z muzyką Wrońskiego. Amatorowie wywiązali 
się ze swego zadania ku ogólnemu zadowolenin. 

Utonięcie. Wczoraj około godziny wpół do 7 
wieczorem, koło klasztoru Zwierzynieckiego utonął 
24 lat liczący Szczepan Prochowski, parobek u rze- 
Źnika Zasadzkiego. Prochowski wszedł do wody z 
kilku towarzyszami, lecz bydło pojące się w Wiśle 
zasłoniło go na chwilę przed ich wzrokiem. Gdy zaś 
po chwili zaczęli się za nim oglądać Prochowskiego 
już nie było. Cało wydobyto z Wisły, lecz pomoc 
lekarska nie zdołała już przywrócić nieszczęśliwego 
d> życia. s 

Oprawca Ra policję. Że oprawcy przy łapaniu 
psów w mieście dopuszczają się różnych „nieprawi: 
dłowości*, dowodzi, że wczoraj jednego z nich Józe- 
fa Eichnera, za „nielegalne“ chwytanie psa dopro- 
wadzono na inspekcję policji, gdzie o wypadku spi- 
sano protokół. 

W artykule „Arcybiskupstwo lwowskie“, pomiesz- 
czonym w numerze 166 naszego pisma, zaszły trzy 
omyłki druku. Mianowicie 1) zamiast: w księdzu bi- 
skupie Łikowskim, sufraganie „przemyskim“, ma być: 
„poznańskim*; 2) zamiast: Ponieważ jednak „we 
Lwowie“ arcybiskupim, ma być: „na tronie“ bisku- 
pim; 3) zamiast: więc gdy wybór regensa stał się 
powszechnie „światowym“, ma być: „wiadomym“. 

Ostrożnie z kartami kolejowemi na cudze na- 
zwiska. Pani G., artystka teatru lwowskiego i żona 
adwokata, chciała w dniu 7 b. m. przejechać się 
I. klasą do Krynicy za kartą na imię p. B. Po dro- 
dze jednak p. G, uważała za stosowne urządzić sge- 
katnrę biednemu konduktorowi, który przecie jest od 
tege, żeby mu publ czność na wyścigi z jego przeło- 
żonymi dokuczała. Wskutek tego sprawa obiła się o 
rewidenta pociągn p. P., który przypadkiem znał o- 
sobiście p. G. i skonstatował, że p. G. to nie p. B., 
czyli że użyta przez p. G. karta wolnej jazdy opie- 
wa na cudze nazwisko, 

Pani G. musiała zapłacić cały bilet i karę a 
sprawę oddano celem dochodzenia sądowo-karnego 
b'uru prawniczemnu kolei. 

Pani G. oburzona wyrządzoną jej „niesprawiedli- 
wością*, uniosła się tak dalece, że nawet wymieniła 
rewidentowi kilka osób, które rzekomo miały także 


nioną została złotym medalem. Zamiast Sigaliny, wy- | jechać niedawno na obce karty i uczyniła mu wyrzut, 
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„że tamtych nie przyłapał*. 

Ostrożnie z kartami na cudżs nazwiska, bo one 
nie wiodą do Panteonu ! 

Ofiara Wisły. We wsi Sierosławieach utopił sig 
w niedzielę po południu t. j. 21 b. m. o godz. 2 
Tomasz Tabor, lat 16 mający, syn wójta tej gminy. 
W trzy kwadranse wydobyto zwłoki z głębiny lecz naj- 
energiczniejsza akcja ratunkowa nie przywróciła ży- 
cia martwym zwłokom nieszczęśliwego. 

Nieznany topielec. Pod Żabnem znaleziono w 
Dunajeu zwłoki mężczyzny, wzrostu średniego, dobrze 
zbndowanego, pełnego na twarzy, z wąsem rudym, 
włosem ciemnym rzadkim, z świeżo ogoloną brodą, 
wieku około lat 40 bez ubrania, z blizną zarośniętą 
nad lewym wąsem, bez innych zresztą szczególnych 
znaków. Z początku mniemano, że topieleem jest były 
żandarm w Żabnie p. D. Rodzinę jego nawet zawia- 
domiono o wypadku Śmierci, Tymczasem domniemany 
nieboszczyk zjawił się nazajutrz osobiś ie przy zwło- 
kach nieznajomego i przypatrując się utopionemu, sam 
przyznał wielkie podobieństwo do siebie, bo nawet 
blizna nad wąsem lewym była podobna. D>» tej chwi- 
li niewiadomo, kto jest owym utopionym mężczyzną. 
O ile można wnioskować z muszkułów rąk, ntopiony 
musiał być rzemieślnikiem, albo wyrobnikiem, utopić 
mógł się mniejwięcej dnia 22 lipca br. 

Sprostowanie. „W niedzielnym numerze „Głosu 
Narodu“ z dnia 22 lipca Nr. 164 umieszczono w 
Kronice artykuł pod tytułem „Szczawnica w rękach 
żydowskich*, gdzie powiedziano, „że ja sprzedaję 
Aderowi swoje grunta za 53.000 złr. Upraszam za: 
tem bardzo uprzejmie o łaskawe i spieszne sprosto- 
wanie na podstawie $. 19 ustawy prasowej: „Nie: 
prawdą jest, jakobym sprzedał, lub miał sprzedawać 
połowę dóbr Szczawnicy, własnością moją będącą, A- 
derowi, a to z tej przyczyny, że majątek ten obcią: 
żony jest substytucją fidelkomisarną, zatem jako fidu- 
cjarjuszowi przysługają mi tylko prawa użytkowcy a 
nie prawo własności. 

Fideikomis ten nałożył ś. p. Dziad mój, Józef Szalay 
w 1875, o zniesienie takowego toczy się dopiero 
proces, którego wynik jest wątpliwy. Józef Szalay, 
właściciel połowy dóbr Szezawnica*, 

Sprostowanie to umieszczamy w całej rozciągłości, 
zwracając jednak nwagę czytelników na ostatni tegoż 
ustęp, w którym jest mowa o zniesieniu powierzni- 
ctwa (fi leikom'su). Otóż proces, wdrożony celem znie- 
sienia powierznictwa nasnwa podejrzenie, iż to znie - 
sienie ma posłużyć do umożliwienia sprzedaży Szcza: 
wnicy. Życzymy więc właścicielom, aby ta sprzedaż, 
jeżeli musi ju} koniecznie nastąpić — nie spowodo- 
wała przynajmniej przejścia dóbr szcza vniekich w ży- 
dowskie ręce. 

Fanatyzm żydowski. W toczącej się obecnie 
sprawie Leiba Kornreicha, donoszą nam kilka nowych 
szczegółów : Według włarogodnych zeznań ludzi z Ma: 
ły, żona Kornreicha uwija się obecnie po wsi i stara 
się wszelkiemi sposobami nakłonić świadków, aby ze- 
znawali na korzyść jej męża. Rozszerza przytem ró: 
żne oszczercze pogłoski o czcigodnym księdzu Rumi- 
nowskim z Siedlisk, który w pierwszej chwili zao- 
piekował się nieszczęśliwą Rozalją Kornreich. Sprawę 
nakłaniania świadków przez Kornreichową do fałszy: 
wych zeznań zbadają odpowiednie władze na skutek 
pewnego doniesienia, w obronie zaś czci swojej sta- 
nie zapewn5 sam ksiądz Rqminowski. Lsib Kornreich 
nie zasypia także gruszek w popiele; w Ropczycach, 
Dębicy i Pilźnie często jest widywany, a zapewnie 
nie dla interesów handlowych robi takie przejeż- 
dżanie. 

Stare mogiły. W bliskości Ropczyc znajdują się 
eztsry mogiły, zwane kopcami, o których krążą mię: 
dzy okolicznym ludem różne ciekawe podania. Jedna 
z nich na dworskich polach w Brzyźnie z nazwą 
„Gródek“, lub „Koci zamek“, wznosi się nad wielkim 
parowem, a w jej stożkowatym wierzchołku był je: 
szcze przed kilkunastu laty bardzo głęboki otwór ze 
ścianami z cegieł i belek drzewnych Dziś otwór ten 
zasypany i tylko lejkowate zagłębienie wskazuje © 
jego istnieniu. Położeniem swojem wygląda ten ko- 
piec raczej na jakiś warowny gródek słowiański, na 
co wskazuje także bliskie urwisko, zwane „łysą gó: 
rą“. Obok niego jest inna mogiła, zwana „kopcem 
witkowickim*, według podań z czasów wojen szwe= 
dzkich 

Na polach mieszczan ropczyckich Saliszów, zwa. 
nych „szubienice“, są znów dwie mogiły znacznej 
wysokości. 

Pożądanemby było, aby mogiły te zbadała bliżej 
krakowska Akademja Umiejętności i zaopiekowała się 
niemi jako pamiątkami, gdyż oborywane corocznie i 
niszczone paszeniem nań bydła ulegną wkrótce zupeł- 
nej zagładzie. 

Z Nałewek. W dzielnicy warszawskiej, słynnej 
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Z.. kapot chałaciarzy żydowskich, mieszka jeszcze 
ełynniejszy drukarz i pisarz żydowski Berysz T., o- 
raz kupiec Jankiel H., którzy są teraz bohaterami 
dnia w g:zetach żydowskich. 

Z powodu jakiegoś „paskulnego interesu“, dra- 
karz pobił kupca na Nalewkach na ulicy. Poszkodo- 
wany oddał sprawę do sądu. Gdy miała się jaż od- 
być sprawa, ojciec powoda otrzymuje list z pogróż - 
kami tego rodzaju, iż jeżeli syn jego stanie jutro w 
gądzie w charakterze oskarżyciela, to wraz z ojcem 
przed upływem 24 godzin — zniknie z Warszawy. 
Powód nie słuskał jełnak ostrzeżenia i przyszedł do 
sądu, gdzie sprawę odroczono, bo przeciwna strona 
życzyła sobie badania świadków, których nie było w 
sądzie. 

Przeszło jeszeze dni kilka, gdy nagle kupiec na- 
lewkowski, żonaty i ojciec dzieci, czyta w „Hacefi. 
rze“ podpisane swem imieniem i nazwiskiem ogłosze - 
nie: „Kto chce się dowiedzieć, z jakiej przyczyny 
rozwiodłem się z żoną, i ma dla mnie nową partję, 
niech się zwróci do p. Berysza T. Nalewki 39“; — 
kupiec poleciał do redakcji dowiedzieć się, kto nadu- 
żywa jego podpisu, przekonał się, że uczynił to ów 
jego przeciwnik Berysz, p'sarz żydowski, osobiście, 
oraz, że pismo na ogłcszeniu pisanem i w liście a- 
nonimowym należy do jednej ręki. Sędzia śledczy za: 
ją} się sprawą, która wywarła mlne wrażenie na Na: 
Jewkach. 

Z Wiednia donosi nam korespondent o zajściu, 
które jest sensacją chwili w sferach wojskowych. Ka: 
pitan sztabu jeneralnego armji anstrjackiej, hr. Le: 
dóchowski (zupełnie zniemczony i niemówiący słowa 
po polsku) bliski krewny kardynała, znany meteoro- 
log został cddamy pod sąd honorowy oficerski i straci 
rangę cficerską za to, że margrabiemu Tacolemu, 
p riczikowi dragonów dał na piśmie radę, by jako 
szczery katolik nie przyjmował wyzwania na poje- 
dynek. Margrabia Tacoli już został zdegradowym na 
prostego żołnierza rezerwy. 

Potęga muzyki. Przed kilku dniami przybył Pablo 
de Sarasate do Pampeluny, swojego ojczystego miasta, 
aby „boską“ grą swoją uświetnić koncerty, połączone 
z dorocznymi festynami św. Firmina. Z Biarritz je- 
chał incognito; nikt, nawet rodzina własna nie wie- 
działa e podróży „wielkiego“, „boskiego“, „wspania- 
łego“, jak tytulują go w Hiszpanji, Pabla. Artysta 
pragnął uniknąć owacyj, których potęgę przeczuwał. 
Niepostrzeżony też przez nikogo, jak niegdyś Harun 
al Raszyd, wjechał „wielki*, „boski*, „jedyny* w 
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już na placu targowym incognito poszło na marne. 
Jakiś młodzieniec poznał „największego syna Pampe- 
luny*, dając tem hasło do powszechnego wstrząśnie 
pia i szału. Porwawszy pochodnie w ręce, tłumy 
wielotysięczne ze stowarzyszeniami miejscowemi na 
czele poczęły tłoczyć się na „Plaza del Castillo“ 
i wołały tak długo pod oknami, dopóki Pablo nię 
wyszedł na balkon „Hoteln pod perłą* i nie wygłosił 
20 mów z rzędu. Na skrzypcach nie zagrał, chocjaż 
oczekiwano tego. Gdy wyhałasowano się należycie, 
nagle zasanowała cisza, gnęb'ąca cisza. Jakby”na 
dane hasło, posunęła się na palcach cała ta wielo- 
tysięczna rzesza na przeciwległą stronę „Plaza del 
Castillo“, gdzie znajduje się redakcja karlistowskiego, 
artyście nienawistnego, pisma „El Pensamiento Na- 
varro“. Tu nagle zawył orkan ze wszystkich piersi: 
„Precz ze zdrajeami!* Setki kamieni nderzyły w okna 
redakcji, tłakąc w drzazgi każdą szybę. Na ulicy 
rozniecono doraźnie ogień i spalono kilka egzempla- 
rzy „Pensamienta*. Grabernator i policja, zaskoczeni 
tym wybuchem entuzjazmu narodowego, zdołali uprosić 
tłum, aby redaktorów „Pensamienta* powiesić tylko — 
in effigie, na co się wreszcie zgodzono. Po egzekucji 
wrócono powtórnie pod balkon Sarasatego, który po- 
między północą a świtem dziennym przyjąć musiał 
jeszcze tuzin deputacyj. Dopiero około godz. 6 zrana 
zdążył król Pampeluny nłożyć się do sna. 
Dobroczyńcy. Impresarjo Schii-mann, który swe- 
go czasu obwoził Adelinę Patti po świecie, opowiada 
w swych pamiętnikach o fakcie, jaki ran się zdarzył 
'w Paryża. Przyjechał on tam ze śpiewaczką, której 
kontrakt z nim opiewał, Że bez jego zezwolenia nie 
może ona nigdzie występować. Pewnego dnia miał 
Schii'mann wizytę trzech panów, którzy zaopatrzeni 
w polecenie bardzo wpływowej osoby, prosili go o 
pozwolenie śpiewaczce na udział w przedstawieniu na 
cel dobroczynny, mianowicie na korzyść szpitala. — 
„Cel ten — opowiada Schürmann — był mi bardzo 
sympatyczny i przyzwoliłem, ale też zauważyłem do- 
brze nazwiska tych trzech panów. Wszyscy oni na- 
leżeli do rzędu bogatszych finansistów, wszyscy mi» 
Jjonerzy i wpadło mi na myśl, ża możeby coś więcej 
-dla szpitala wytargować. Oświadczam im wtedy, iż 
Adelina Patti bierze za wieczór 10.000 fr., że ja 
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zarabiam 5.000 fr., Żv ualej straso drugie 5.000 fr. 
przy następnem przedstawieniu. Mimo to nie cofam 
mego zezwolenia, ale stawiam warunek. Wezwałem 
mianowicie panów z komitetu, jak powiedziałem sa 
mych miljonerów, a było ich w tym komitecie czte- 
rech, aby złożyli na szpital taką samą sumę, a mo- 
gę zaraz cznaczyć dzień i godzinę przedstawienia... 
Ledwie skończyłem, wzięli ci panowie za k_pelnzze 
i opuścili mój pokój, nie mówiąc ani słowa i co wię- 
cej, nie pożegnawszy się wcale ze mną. Nigdy wię- 
cej ich nie widziałem“, 

Kokalna zamiast tabakl. W Stanach Zjedno: 
czonych coraz bardziej rozpowszechnia się nowy na- 
łóg, wielce dla zdrowia niebezpieczny. Początek dali 
mu Murzyni, a polega na zażywaniu proszku kokainy 
zamiast tabaki, Działanie tego narkotyku jest podo- 
bne do działania opjum, lecz skutki jego są dla zdro- 
wia jeszcze szkodliwsze. Odurza on naprzód, a na: 
stępnie sprowadza zakażenie całego organizmu, zu- 
pełne stęp.enie umysłu i śmierć. 

Nagroda. W międzynarodowym turnieju konkur- 
sowym, rozpisanym przez redakcję czasopisma „Mo: 
nitenr des Architectes* w Paryżu, pierwszą nagro- 
dọ otrzymał wychowaniec szkoły  techniezno-prze- 
mysłowej w Krakowie p. Franciszek Mączyński, za 
wykonanie projektu najoryginalniejszej willi wiejskiej 
w stylu zakopańskim, Autor niniejszej pracy jest 
również twórcą projektu na budynek Towarzystwa 
sztuk pięknych w Krakowie. 

Uniwersytety amerykańskie. T,godnik nowo- 
jorski „Science“, ogłasza tygodniowy spis datków 
pieniężnych, które osoby prywatne poskładały na 
rzecz instytucyj naukowych, Suma tych d tków wy- 
nosi przeszło sześć miljonów dolarów. Wogóle nie 
ma tygodnia, aby jaka instytucja naukowa amory: 
kańska nie otrzymała datku pieniężnego, który wy- 
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Starodawna recepta na odtłuszczenie. Pewien 
otyły szlachcic, na krótko przed wojną trzydziesto- 
letnią, udał się do słynnego lekarza w Norymberdze 
i zażądał rady na tuszę swoją, skutkiem której nie 
mógł już dosiadać konia. Odpowiedź, według kronik 
współczesnych, brzmiała, jak następuje: „Bierzcie 
zrana na przekąskę zawsze conajmniej fant troski, 
potem dwa fanty żalu rozcieńczsnego łzami na obiad; 
potem dużą miskę pełną smutnych myśli, zamiast sa- 
łaiy, zmieszanych z piołunem, a potem jeszcze na 
wieczerzę przynajmniej z ćwierć cetnara trwogi! 
Noce spędzajcie na myśleniu o kosztownych i bezo- 
wccnych procesach, o zbliżającej się Śmierci i po: 
dobnych mniej wesołych sprawach, a staniecie się 
wkrólee tacy wysmukli jak nigdy w życiu“. — Czy 
pacjent usłuchał lekarza i czy rscepta nie zawiodła 
— kroniki nie wspominają. 

Wymowne ogłoszenie znajduje się w jednem 
z prowincjonalnych pism niemieckich. Brzmi ono: 
„W dniu 17 lipca uciekła mi żona, dnia 21 tegoż 
miesiąca córka. Szczęśliwi znalazcy proszeni są o za. 
trzymanie jednej i drugiej. M. Weber, Sanden pod 
Neu-Ulm“. 

Książę mody. Na wielkim festynie ogrodowym — 
garden party — wydanym w tym roku przez 
królowę  Wikteję w londyńskim Buckingham. 
Pałace, pojawił się książę Walji, będący „kięciem 
mody* w Anglji, w nowym kostjumie, który sam 
skomponował i który stworzy epokę w tualecie mę- 
skiej. Czcigodny wiekiem i zasłngą surdut, zapinany 
na dwa rzędy guzików, usuwa się odtąd z widowni 
mody, a miejsce jego zajmuje nowa „kreacja*, podo- 
bna do swej poprzedniczki, ale usuwająca podwójne 
piersi i dragi rząd guzików. Nowy ten „frockcoat* 
nie może b, é wogóle zapinany, musi on nkazywać 
w całym przepychu wzorzystą kamizelkę letnią, któ: 
ra uległa także przekształceniu, w przyszłości bo: 
wiem obydwa rzędy jej guzików zbiegać się muszą 
u dołu w ostrym kącie. We dwa dni po garden par- 
ty cały śniat „fashionable“ w Hyde Parku nosił 
już surduty i kamizelki książęcej kompozycji. F.lozo- 
fowie mody łamią sobie głowę nad genezą duckową 
tego pomysłu. Ludzie pruści rozumują, że upały te: 
raźniejsze i bujna korpnłencja księcia naprowadziły 
go na szlak nowej idei kostjamowej. 

Zegar z kwiatów. Taki zegar posiada w swo- 
im ogrodzie popularny wskutek ostatnich wypadków 
w Chinach wicekról Kantonu Li-Hang Czang. — Jak 
wiadomo, nie wszystkie kwiaty otwierają się o jednej 
i tej samej korze, jedne otwierają swe kielichy weze- 
śniej, inne później, Na tem oparte urządzenie zegara 
Li.Hung Czanga. Sułada się on z wielkiego, okrągłe- 
go klombu o kilku stopach w średnicy, na którym 
posadzono osiemnaście gatunków kwiatów, przedsta- 
wiających wszystkie znaki cyferblatu, począwszy od 
drugiej godziny rano, aż do ósmej wieczorem. W 
środku klombu w wazie, przepełnionej kwiatami u- 
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mieszczona jest duża wssazowka, poruszana Zapomo- 
cą zwykłego zegarowego mechanizmu, ukrytego w 
wazie. Wskazówka ta, poruszająca się powoli, zatrzy- 
muje się nad każdym gatunkiem kwiatów, oznaczające 
w ten sposób upłynione godziny. Jednym z najwcze: 
śniej rozwierających się kwiatów jest kwiat tarniny, 
który już o piątej rano rozchyla swój kielich, po nim 
następuje niebieska cykorja, kwiat kartofli, O godz. 
7.ej rozkwitają rozmaite storczyki i t. d. przez cały 
dzień. Najpóźniej budzi się królowa nocy, która otwie- 
ra się dopiero po 10 tej, a zamyka między 3 a 4-tą 
godz. rano. W ogrodzie Li-Hang-Czanga zegar kwia- 
towy staje z chwilą, kiedy chiński kwiatek, zwany 
„Słońcem nocy“ otwiera swój kielich i napełnia cały 
ogród prześlicznym zapachem. Pierwszej godziny w 
południe zegar kwiatowy nie pokazuje, ponieważ nie 
odkryto dotychczas kwiatu, któryby rozkwitał o tej 
godzinie. 


Nekrałogja. Roman Kizimierz Kozłowski, urzędnik Ka- 
By miej skiej, przeżywszy lat 27, zmarł w Krakowie dnia 
24 b. m. 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitazej w Austrji fabryki Petref 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 800 złr 


Opera włoska w Krakowie. 


Szezęśliwą doprawdy myśl miała dyrekcja za. 
mieszczając na liście dzieł do wznowienia przezna: 
czonych — operę komiczną Donizettiego „Napój mi- 
łosny*. Nie da się bowiem zaprzeczyć, że po Rossi- 
nim, a zwłaszcza po jego „Cyralikn*, żaden kompo- 
zytor włoski nie przysporzył operze „bnffa* tyle 
chwały co Donizetti, naprzód swoim „Euxirem*, a 
potem operą niestety u nas dotąd nieznaną „Don 
Pasquale“, 

Dob.ega lat blisko 70 od chwili, gdy „Napój“ 
skomponowany w przeciągu zaledwie dai 14, dostał 
się po raz pierwszy przed światło kinkietów teatral. 
nych. Zaiste w życiu dzieł muzycznych wiek to wy- 
soce poważny i nie wiele też oper możnaby wyliezyć, 
które cyfry takiej dosięgły. Dowód na Donizettim, 

Zostawił światn w spuściznie oper 64, a dziś 
mówi się zaledwie tylko o „Łucji“, „Lukrecji“ lub 
„Faworycie*, o „Córce pułku“, „Don Pasquale“ lab 
„Napoju miłosnym*, chociaż i te partycje nie jedna- 
kowo bronią się przed zębem czasu; komiczne, stanowcze 
więcej mają świeżości dzisiaj, aniżeli dramatyczne. 
Cokolwiekbądź, „Elixr* długo jeszcze upajać powi- 
nien tych, co humor niewymuszony, życie, lekkość 
i bogactwe melodyj cenić umieją. A obok tego nie- 
przebranego bogactwa, jak pięknie uwydatnionym zo- 
stał kontrast pomiędzy żywiołem idyllicznym a żoł- 
nierskim, i jak wybornie znów na tem tle odbija 
szarlatańska postać Duł:amary ! 

M mo to wszystko wznowienie opery Donizettego 
spotkało się wezoraj z obojętnością publiczności. Poj: 
mujemy, Że muzycy z prof.sji mogą pragnąć lepszego 
zużytkowania wiedzy muzycznej i większej uczoności, 
ale ogół, który nie bez pewnej słu:zncści przepada 
za melodją, powinien był liczniejszym współudziałem 
zaszczycić operę, zawierającą wiele istotnych zalet, 
zwłaszcza, że wykonanie jej nie pozostawiało nie do 
życzenia. 

Rola Adiny wyszła bardzo pięknie w interpreta- 
cji p. Colombatti, znajdującej tutaj, jak i w dodatko= 
wej arji B riota, dobrą sposobność do popisania się 
zrę:zną koloraturą. P. Cokinis, zwłaszcza w arji „une 
fartive lagrime“, która istotnie jest perłą partycji, 
śpiewał z przejęciem 

P. Moro wokalizuje wprawdzie nie świetnie, ale 
bez przesady, naturalnie i charakterystycznie oddaje 
typ syna Marsa i zarazem pewnego siebie zdobywcy 
serc. 

Ponieważ wreszcie p. Coletti wybornym jest Dal- 
camarą, złożyła się więc wczoraj całość zgodna i ar- 
tystyczna. St. 


Wojna chińska. 


LONDYN 26 lipca. (Tel. pryw.) Rosyjski je- 
neralny sztab donosi do Londynu, że energja 
Chińczyków została złamana przez zdobycie Tien- 
tsinu. Sami Moskale zdobyli 42 działa. Obecnie 
armja chińska z pod Tientsinu znajduje się w 
rozsypce, czem tłomaczy się nagłe pragnienie 
pokoju u rządu chińskiego i listy cesarza do Ber- 
lina jak i do Waszyngtonu. 

O losie posłów nie pewnego nie wiadomo, 
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mu za zakładników podczas pertraktacyj poko- 
jowych. Niepokój wzbudziło wyrażenie się Li- 
Hung- Czanga, który 23 b. m. tak mówił do ko- 
respondenta „Times'ów* 

„Jeśli partja mandżuryjska dopuściła się stra- 
szliwej zbrodni, mianowicie zamordowania posłów, 
to ja bezwarunkowo nie podjąłbym się prowa- 
dzić pertraktacyj pokojowych“. Li- Hung-Czang 
dotychczas zawsze stanowczo twierdził, że po- 
słowie jeszcze żyją i wątpliwość jego, wyrażona 
w powyższych słowach daje dużo do myślenia. 

Odnośnie do odszkodowania i warunków po- 
kojowych oświadczył Li-Hung-Czang, że finanso- 
we położenie Chin nie pozwala krajowi na za- 
płacenie odszkodowania, a ludność nigdyby nie 
dopuściła do dalszych ustępstw terytorjalnych. 
Li- Hung-Czang jest zdania, że mocarstwa powin- 
ny się zadowolnić, jeżeli otrzymają zapewnienie, 
że wkrótce rozpocznie się reforma administracji 
i jeżeli będą usunięci urzędnicy, odpowiedzialni 
za obecne przesilenie. 

Biuro Reutera donosi z Tientsinu z datą 24 
b. m.: Chińczycy, „przybywający z okolicznych 
okręgów, donoszą, że cesarskie wojska chińskie 
tępią bokserów, gdzie ich tylko spotykają, mó- 
wiąc, że bokserowie ich nakłonili do beznadziej- 
nej walki. Pewien inteligentny Chińczyk oświad- 
czył, że jest tylko kwestją czasu, kiedy taki 
sam stan zapanuje w Pekinie. Wtedy książę 
Czing zdobędzie prawdopodobnie dostateczne 

wpływy, aby nakłonić miarodajne sfery w Pe- 
kinie do rozpoczęcia rokowań pokojowych. 

Tożsamo biuro donosi z Czifu, że posłaniec, 
który opuścił dnia 14 b. m. Pekin, doniósł, iż 
miasto znajduje się w stanie najzupełniejszej 
anarchji. Wojska walczą z bokserami, ale ci 
ostatni mają przewagę. Amunicja dział "Maxima 
wyczerpała się już w poselstwach. Europejczycy 
zużytkowują naboje karabinowe bardzo ostrożnie. 
Nieprzyjaźnie usposobieni dla obcych Chińczycy, 
ustawili kilka dział na dominujących nad posel- 
stwami wałach, ale straże zmusiły je do milcze- 
nia. Jenerał Li dodaje, że chętnie uniknąłby 
walki ze zjednoczonemi wojskami. 

„Standard* donosi z Czifu, ze zamknięci w 
angielskiem poselstwie cudzoziemcy potrzebują 
gwałtownie odsieczy, bo wśród nich grasują cho- 
roby. Chińczycy utrzymują dalej oblężenie. 

„Times* donosi z Hongkong, że Li-Hung- 
Czang przed wyjazdem na północ cofnął rozkaz, 
aby czarne flagi maszerowały na Pekin. „Czarne 
fiagi“ obozują obecnie poza Kantonem i zastępca 
wicekróla, który objął gwarancję za bezpieczeń- 
stwo obcych, pilnuje żołnierzy. 

PETERSBURG 26 lipca. (Tel. pryw.) O sy- 
tuacji w Mandżurji i w granicznych dystryktach h 
donosi jeneralny sztab rosyjski: W Czuguczak ! 
panuje spokój, gubernator ręczy za utrzymanie 
porządku. Największe niebezpieczeństwo zagraża 
wschodniej sekcji chińskiej kolei. Cała linja na | 
półnóc od stacji Daszizao została zniszczoną Ta- | 
zem z mostami, wagonami i kopalniami a wielu 
urzędników poniosło śmierć. Chińskie wojska 
koncentrują się w wielkich masach w Impu, 
Sjutczali i innych miejscowościach w pobliżu li- 
nji kolejowej. 

RZYM 26 lipca. (Tel. pryw.) W Medjolanie 
odbyło się zgromadzenie zwołane przez socjali- 
stów, celem omówienia kwestji chińskiej. Dep. 
Turati przemawiał za polityką abstynencyjną, 
natomiast adwokat Treves wykazywał, że akcja 
mocarstw a więc i Włoch jest konieczną. Uchwa- 
lono reznlucję przedłożoną przez Trevesa. 

LONDYN 26 lipca. (T. B. K.) „Times“ do- 
nosi z Tientsinu z dnia 17 lipca, że na zgroma- 
dzeniu admirałów i komendantów floty, postano- 
wiono większością głosów oddać Rosjanom kon- 
trolę nad linją Tonaku-Tientsin. Angielski i a- 
merykański admirał dołączyli do protokółu no- 
tatkę, że się na tę decyzję nie zgadzają. 

„Times* donosi z Szangaju, że 25 b. m. przy- 
szła tamże wiadomość, iż Rosjanie koncentrują 
się o 15 mil na wschód od portu i oczekują 
wzmocnienia swego oddziału. Bokserzy zniszczyli 
mosty na linji Szangaj-Kiangwan. 

„Daily Mail* donosi, że admirał Seymour i 
Gaselee przybyli do Wei-hai-wei. 

WASZYNGTON 26 lipca. (Tel. B. Kor.) Do- 
niesienie Biura Reutera, jakoby akcja pośredni- 
cząca Ameryki mogła liczyć na uznanie mocarstw, | 


Koszule białe i kolor 


podobno jeszcze żyją, nie no jeszcze żyją, nie zostali jednak wysłani | uważają tu za wątpliwe. Ameryka, gdyby. jednak wysłani 
do Tientsinu, lecz służyć będą rządowi chińskie- 


olorowe;: 
Krawaty, Rękawiczki, s z 


Kapelusze, Cylindry, Czapeczki, 


„GŁOS NARODU“ 
uważają tu za wątpliwe. 


czywszy swoje interesy, wycofa się z Chin. 


Małżeństwo króla serbskiego. 


BELGRAD 26 lipca. (T. B. K.). Nowy ga- 
binet ukonstytuował się. Prezydjum i sprawy 
zagraniczne Jovanovic, sprawy wewnętrzne Po- 
povie Lazar, sędzia przy trybunale kasacyjnym, 
sprawiedliwość Antonovic, szef sekcji, finanse 
Al. Popovic, b. szef sekcji, wojnę podpułkownik 
Wasie, adjutant króla, budowle Jowanovie, pod- 
pułkownik inżynierji, nandel Spasie, szef sekcji, o 
światę Marinkovic. Gabinet ma charakter nen- 
tralnyi urzędniczy. Amnestja zasądzonych w pro- 
cesie o zamach na króla, wywołała w kraju jak 
najlepsze wrażenie. 


WASZYNGTON 26 lipca. (T. B. K.) Konsul 
amerykański donosi z Panamy, że w Kolumbji 
wybuchły poważne rozruchy antyrządowe. Po- 
wstańcy mają zamiar ostrzeliwać Panamę. Rząd 
Stanów Zjednoczonych zaprotestował przeciw te- 
mu. 


Rozkład jazdy na kolejach państwowych 


Z Krakowa odchodzą: 


1) W stronę Lwowa I Podwołoczysk: 


1) Pospieszny 6'31 rano; 2) Osobowy 8'10 rano; 
8) Osobowy 11:00 rano; 4) Pospieszny 2:49 po poł.; 
5) Osobowy 6:15 wieczorem (tylko do Tarnowa); 
6) Pospieszny 8:48 wieczorem ; 7) Osobowy 9'15 wie- 
czorem ; 8) Osobowy 10:50 wieczorem. 


2) W stronę Skawiny przez Podgórze-Płaszów: 


1) Osobowy 10:20 rano (tylko od 1 czerwca do 
80 września); 2) Osobowy 5'25 po południu ; 3) Oso- 
bowy 10:20 wieczorem. 


3) Z Podgórza-Płaszowa do Oświęcimia 


1) Osobowy 321 po południu; 2) Osobowy 5-35 
wieczorem; 8) Osobowy 9'10 rano (tylko do Skawi- 
ny); 4) Osobowy 7:50 wieczór (tylko do Skawiny); 
4) W stronę Suchej, Chabówki, N. Sącza, N. Za- 

górza, Husiatyna : 

1) Osobowy 10:20 wieczorem (tylko do Skawiec); 
2) Osobowy 10:20 rano (tylko do Chabówki od 1 
czerwca do 30 września); 3) Osobowy 5'25 po poł. 
(tylko do Chabówki); 4) Osobowy 5*15 wieczór (tylko 
do Skawiny); 5) Osobowy 8:55 rano; 6) Osobowy | 
8:00 po poł. (tylko do Skawiny); 7) Osobowy 7'33 


wieczorem, | 
5) W stronę Wieliczki: | 


1) Osobowy 8*10 rano; 2) Mięszany 1'25 popoł. ; 

3) Mięszany 9:30 wieczorem. 
6) W stronę Nowego Sącza, Muszyny 
przez Tarnów-Stróże : 

1) Pospieszny 6'31 rano; 2) Osobowy 11:00 rano; 
8) Pospieszny 2'45 popoł. (tylko do Stróż); 4) Oso- 
bowy 6'15 wieczorem (tylko do N. Sącza); 5) Oso- 
bowy 10:50 wieczorem. 


7) W stronę Zakopanego : 
1) Osobowy 10:20 przed poł 


8) W stronę Kocmyrzowa: 
1) Osobowy 8'30 rano; 2) Osobowy 1'50 popo. ; 
8) Osobowy 8:00 wieczorem. 


Do Krakowa przyjeżdzają : 


1) Od strony Lwowa I Podwołoczysk : 

1) Posp. 6:55 rano; 2) Osobowy 1:30 popol. ; 
8) Posp. 2'24 popoł.; 4) Osob. 6:25 wiecz.; 5) Posp. 
9:38 wieczorem; 6) Osob. 4*40 nad ranem; 7) Osob. 
8:42 rano. 

2) Od strony Oświęcimia I Skawiny: 

1) Osob. 38:35 popoł.; 2) Osob. 8'10 zrana, (Do 
Podgórza: Płaszowa): 3) 6:20 rano; 4) 3:20 popoł. ; 
5) 7:55 rano; 6) 10:20 przed poł.; 7) 4'80 popo. ; 
8) 9:10 wieczorem — wszystkie osobowe. 


Ameryka, gdyby jej 
inicjatywa miała być odrzucona, nie będzie brać 
udziału w krokach nieprzyjacielskich i ubezpie- 


.; 2) Osobowy 5'25 m 
popołudniu (od 18 b. m. w dnie przedświąteczne). B ara b asz i S Pa 


Zdzisław Zdanowicz: 


O kraków. ul. Sławkowska L. 8, vis a vis Hotelu Saskiego Chusteczki. 


Nr. 168 
„GŁOS NARODU‘: 


Szanownych prenumeratorów prosimy uprzej- 
ai o wczesne wznowienie przedpłaty, która wy 
nosl : 


W Krakowie : za sierpień 2:70 k., do końca 
roku 13:30 k. 


Na prowincji: za sierpień 3:40 k., do końca 
rokn 17:00 k. 


Zakład wodoleczniczy 


Dra Chramca us: 


w Zakopanem — stacja, kolej, otwarty cały rok. 
Ceny przystępne. Oświetlenie elektryczne. 
r 


Dr Wł, Maleszewski, 


b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jagiell. ordynuje 
jak dawniej w sezonie letnim w Karisbadzie, Alte 
Wiese, „Drei Staffeln“. 1270 


Na gorącą porę letnią 
poleca się jako najlepszy i najprzyjemniejszy na- 
pój orzeźwiający I stołowy 


Wodę Ondrzejowską 


(ANDERSDORFSKĄ) 


mineralną naturalną Szczawę 
Alkaliczną, 

która szczególnie nadaje się do mieszania z wi- 

nem, cognakiem luh sokami owocowymi. Środek 

ten działa orzeżwiająco i ochładzająco, podnieca. 

apetyt I ułatwia trawienie. W lecie prawdziwy 
napój ochładzający. 

Skład główny: Kraków, Jagiellońska 7. 


Kancelarja dra Gustawa Kadena 


adwokata krajowego w Krakowie 
przeniesioną została na ul. Kolejową 
2202 


Nr. 12, parter. 


Choroby skórne, weneryczne | pęchorzowe leczy 
wieloletni specjalista 
= Dr TADEUSZ MAYZEL 


b. sekundarjusz szpitala św. Łazarza i klinik wiedeńskich. 

UI. Florjańska Nr 55 I piętro, dom Wgo Kulczyńskiego. 

Godziny ordynacyjne 10—12 i 2—5. (Dla kobiet wy. r 
cznie od 4'/2—5). 1736 


SKŁAD FORTEPIANÓW 


Kraków, Rynek 39, I. piętro. 1527 


Dworek z ogródkiem 


w śródmieściu położony, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udziela kancelarja adw. dra Romana Ła- 


wrowskiego, ul. Grodzka Nr 3. 
1768 


Odpowiedzi w interesach prywatnych 
niedotyczących inseratów, udzielam tylke 
za nadesłaniem marki na 20 halerzy. 

Z poważaniem 


Jan Strycharski 
Kraków. 


3 Skarpetki; 
„ Pończochy; 


1560 


— zm 


<a MP 


Nr. 168. 
-= Ważne dla Rolników! 


Pierwszy Skład maszyn rolniczych z fa- 
bryki E. Wicheriego w Prościejowie 
Poleca ulubione swoje wyroby na sezon, 
Maszyny Rolnicze: Grabiarki, Kosiarki, 

iwiarki, Pługi, Plewuiki, Oborywacze, 
- Młocarnie, Kieraty, Loko aobile, Młocar: 
nie parowe, Motory, Brony, Młynki do 
'Czyszczenia zboża, Triewry, Walce, Siecz- 
Jkamie i t. p. — Główne Zastępstwa: 
Franciszek Albin w Podgó- 
zu, obok kościoła. 1274 


foneonsesone cEsooeOESEZ 
Ekstrakt orzechowy : 
8. do farbowania siwych włosów 


wynalazku Juliana Józefowicza 

f perfumera. 
Jestto najlepsza roślinna farba, któ- 
|$ rą można w przeciągu 10 minut u: 
(38 farbować posiwiałe włosy na kolor 
czarny, brunatny , Szary 

i blond. 


8 We Lwowie u p. J. Friedricha i A. % 
Beacocka ul. Hetmańska L, 4 i u Jg. B 
Jahla, Hotel Europejski; w Krako- 
wie u Reima i Spółki, Rynek główny 
linia A—B, J. Hanaka i Ski dro- 

erja ulica Szewska, Fr. Zopotha 

ognerja ul, Sienna 12 iu R. Wi- 
skidy plac Marjacki; w Wiedniu u 8 

Calderary i Bankmanna. — Cena 

flakonu kor. 3, fakoniki próbne 
I kor. 20 gr. — Przesyłka i główny 8 
skład: w Warszawie, ul. Nowo Sena- g 
torska 2. 1422 12 0 $ 


R0GBEJKBOBEK BOBARGAEBBOB 
Leśnik 
żonaty, z ukończoną szkołą lasową iz e- 
gzaminem państwowym oraz i wieloletnią 
praktyką lasową, posiadający również 1 
egzamin państwowy z rachunkowości, 
obznajomiony z gospodarstwem rybnem, 
poszukuje posady leśniczego, kontrolora 
lub rachmistrza w większych majątkach, 
począwszy od 15 sierpnia lub 1 września. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Dział 


inseratowy „Głosu Narodu“ da W. J. 
Nr. 2246. 3 6 


Dom piętrowy 


murowany, z oficyną piętrową, w którym 
znajduje się sklep dobrze prosperujący, 
w Dębnikach, tuż za kaplicą, od Rynku 
krakowskiego 12 miuut pieszo, jest pod 
korzystnymi warunkami do sprzeda 
mia. — Potrzebna gotówka około 4 000 
zr., reszta może zostać przy hypotece. 
Wiadomość: K. Łuczyńska, 
Kraków, ul. św. Krzyża l. 23. 2278 


Butelka 8 złr. 


„GŁOS NARODU.“ 


da! 


Louis François & C'e 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY": 


Bryndza górska 


świeża, po 2 fl. 28 ct. paczka 5 
kler. — BULION kilo po 5, 6, 
750 i 10 złr. — wysyła 


Dwór Łapszyn 
p. Brzeżany. 2% 
Poszukuje się 2264 3 4 


buchaltera 


z prowadzeniem książek i niemie- 
cko-polskiej korespodencji. 
Podania z wymaganiami pod adr.: 


d, Ripper Kraków, ul. św. Jana. 
brzoskwinie 


najszlachetniejsze, wielkie, dla handli do- 
likatesów, poleca 5 klg. koszyki po 5 ko- 
ron; jabłka, gruszki, najlepsze renglody. 
pomidory, zieloną paprykę, — ogórki, 
wszystko w 5 klg. pocztowych koszykach 
A 5 

po k r. 3°20 z opakowaniem, 


PETROVITS & PANTITS 


Werschetz, Siidungarn. 2260 
Folwark 


obejmujący przeszło 11 morgów, w tem 
2 i pół morga łąk, sad, chmielarnia, 
dom o siedmiu ubikacjach i zabudowa 
nia go podarskie, Wszystko w jednej 
parceli. Do sprzedania z żyw”m i mar- 
twym iuwentarzem. — Bliższa wiado- 
mość: „N. N. Sokołówka* koło Ożydowa. 
2284 "2 8 


SAPOMENTH 


(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 
nacieranie ból uśmierzające, wyrobu EUGENJUSZA MATULI, 
aptekarza w RADOMYŚLU koło Tarnowa. 

Dostać można w każdej większej aptece 
po cenie: Słoik próbny 1 kor. 40 hal. 
stoik duży 5 kor. — Po otrzymaniu na- 
leżytości lub za zaliczką wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, 
dołączyć należy na przekaz 12 hal. ana 
przesyłkę ofrankowaną 60 hal. — Na 
słoik próbny z przesyłką franko 1 k. 85 h. 

Celem ochrony przed naśladownict- 
wami proszę żądać wyrażnie: „Sapo- 
mentholu wyrobu Eugeniusza Matuli* 
i przyjmować tylko oryginalny w opa- 
kowaniu jakie przedstawia rysunek 
zmniejszony tu obok się znajdujący. 


KROWY 


bardzo mleczne, są do sprzedania. Wia- 

domość: Feldmann, Piaski Nr. 10, vis a- 

vis Mogilskiej rogatki, p. Grzegórzki przy 
Krakowie. 226733 


Młoda Wdowa 


inteligentna, pracowita, zdolna, po utra- 
cie męża w wypadku nieszczęśliwym — 
poszukuje zajęcia domowego u starszego 
wduwoa 205% ksiedza na prowincji, do za- 
dządu QGOMEM, „ae SucDodYr*. Fraskawa 
zgłoszenia do działu inser. „Głosu Naro- 
du“ dla E. R. 16. 3 


I-no piętrowa, 
z 8 ubikacjami i zabudowaniami w Pod- 
lesiu przy Kentach vis-a-vis st, kol, w u- 
roczaj lesistej okolicy, w bliskości rzeki 
„Soły,“ w zdrowej, jako miejsce kuracyj- 
ne, wysoką wartość posiadającej okolicy 
położona, — jest wraz z 4 ma morgami 
najlepszego gruntu oraz l-nej morg, 0- 
grodem jarzynowym, szparagarnią, sadem 
owocowym — do sprzedania. 
Rybołostwo w Sole tanio do nabycia, 
Komunikacja kolejowa 8 razy dziennie, 


Adres; „R. Strzygowski, Kenty“. _ 2268 


Masło Galicyjskie 


kupuje za gotówkę 2292 


Butter Grosshandlung 
Hadersleben, Deutschland, 


L 


2302 


Potrzebny jest 


młody pomocnik handl, 


| do handlu 
Antoniego Suskiego 
W KRAKOWIE. 228923 


— Zamiejscowi mają pierwszeństwo. — 
R z CK ooo 


W składzie Fortepianów, 
Pianin i Harmonij 


J.Radziszewskiegoi Sp. 


Sprzedaż, zamiana, wynajem, 


wW i l l 8 M ur 0 W a n a | przy odpowiedniej gwarancji sprze- 


daż na raty. 1'23 
Rynek gł. L. 39, Kraków. 


Willa Adasiówka 


w Zakopanem, w rozkosznem położeniu, 

u stó» Nosala i regli, otoczona ogrodem 

i lasami. Pokoje urządzone elegancko, 

z komfortem, wikt wykwintny, ceny u- 

miarkowane. — Zgłoszenia do Zarządu 

Adasiówki w Zakopanem 2, Kużnice. 
2285 2 2 


Potrzebny jest zaraz 2280 33 
praktykant 


do handlu towarów 1 win BOLESŁAWA 
MIĘTUSA w Tuchowie. 


Suczka Doga 


jest do sprzedanła, pięmy egzemplarz 
czysto rasowa. — Zapytanie: Podgórze, 
Verpflegs Magazyn. Ż20W m2) 3 
W handlu Towarów Mieszanych 
pod firmą Edward Krupka 
Sucha, jest posada 229128 


pomocnika handlow. 
wolna, czy to zaraz lub za 6 ty- 
godni. — Pierwszeństwo mają ci, 
którzy w podobnych handlach pra- 
ktykę ukończyli. 


Do prowadzenia 
na własny rachunek 


wielkiego Etablisement 


dla balów, koncertów, redut i innych 
zebrań towarzyskich, urządzonego z praw- 
dziwym przepychem w rozległych kilku- 
nastu sałach, w mieście głównem w Ga- 
licyi przez pierwszorzędną miljonową 
firmę wiedeńską — poszukiwany odpo- 

wiedni 2283 4-5 


Restaurator-Przedsiębiorca 


Zgłoszenia: Jan Strycharski, Kraków. 


FIRMY 


MONOPOLE DEMI SEL 


pol 


eca 


„SKŁAD WIN GRECKICH 


Kraków, Jagielońska L. 7. 


gag" Wysyłki na prowincję pocztą lub koleją odwrotnie. "qq 


ino Szampańskie . 


ino Szampańskie 


| 
JIZ e eyrejna 
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Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


Wład. Grabowskiego 


Kraków, uł. Gołębia 14 
POLECA 


Różne mieszkania: Zakopane 
„Grabówka“, W razie żądania z wi- 
ktem i usługą. Wiadomość na miejscu. 

2 mklepy z misszkaniem lub maga- 
zynem zaraz, Bracka 7, Szewska 7, 

Pokój z meblami lub bez: Biskupia 8 
II p., Grodzka 4 Ip i 8 II p., Smo- 
leńsk 19 i 24 I p., Gołębia 16 H p., 
Graniczna 7 II p. Blichowa 20 I p 
Kapucyńska 3 part. Basztowa 181 
27 part. i 25 I p, Siemiradzkiego 5 
I p.i 11 I, św. Sebestjana 10 I p., 
Wolska 13 I p., Długa 37 III p., Garn- 
carska 14 1 p. Szewska 7 i 14 IM 
p. i 16 M p, Florjańska 41 III g i 
33 II p., Zwierzyniecka 25 part., Sła- 
wkowska 6 II p., Studencka 6 part. 

z pokoje z przedp., z meblami lub 

ez: Warszawska 3 H i IN p., Kru- 

pnicza 13 I. p. i 21 part., i 1 II p, 

Rynek 22 II p., św Krzyża 3 II p., 

Podwale 2 II p., Karmelicka 10 TI Pos 

Sławkowska 12 I pọ, Wolska 3 part. 

130 II p., Podzamcze 3 I p., 

pokoje, przedp. i kuchnia: Plac 

Groble 15 II p., Strzelecka 15 II p., 

a e 19 I p, Stradom 2 I P., 
arszawska 3 III p., Szlak 57 part., 

Basztowa 4 II p., (św. Gertrudy { 

II p. z meblami), Biskupia 10 part. 

Gołębia 6 I p., Ogrodowa 6 II p. 

Krowoderska 51 III p. 

8 pokoje, przedp. i kuchnia: Gro- 
dzka 14 I p. i 1 IO p., Karmelicka 
41 I p, Szlak 31 I p., Poselska 8 
part., pnicza 13 I p. i 10 I p., 
Pl. Groble 18 I p., Podwale 3 part., 
Loretańska 4 I p., Pańska 10 II p., 
Czysta 9i 12 part, i 11 II p., Krowo- 
derska 54 i 51 I p., Studencka 27 
part., plac Marjacki 8 II p, Garn- 
carska 8 part., Radziwiłłowska 31 
III p.i 21 part., Zwierzyniecka 9 part. 
i 21 i 25 I ill p., Staszica 10 part., 
Sławkowska 10 1 p. 

4 pokoje przedp. i kuchnia: Sienna 
3 Il p, Grodzka 35 I, 39 i 3 Hp, 
Zwierzyniecka 21 I i II p. i 27 par. 
ìi 161p. á. Anny 5 U p. Radziwiłłowska 
21 I p. 17 i 2 part. iI p. i 4 I lub 
uH P Batorego 10 part., Loretańska 
4 1 i I p, Karmelicka39 I p. św. 
Jana 13 II p., Bracka 6 i 10 H p. 
Wiślna 3 II p., Długa 11 IM p,, Krzy- 
wa 3 I ill p., Starowiślna 21 I p. 
i 23 part., Retoryka 1 II p., Pod- 
wale 9 part., Plac Groble 14 (I p., 
Rakowicka 3 I i II p. 

5 pokoi, przedp. i kuchnia: Kolejo- 
wa 13 Il p, Warszawska 3 part, 
Garncarska 8 part , Studencka 25 II p, 
Jagiellońska 11 IT p. Starowiślna 1 I p. 

6 pokoi, przedp. i kuchnia: Florjań- 
ska 53 I p., Szpitalna 33 part. i I p. 
i 19 LPa Dębniki 101 I p. i part. 
z ogrodem, Długa 43 I p. 

7 pokoi, predp, i kuchnia: War- 
szawska 3 II p, Wolska 22 I p., św. 
Sebastjana 6 1 p., Sławkowska 10 I p, 

Kamienica I-piętrowa, dobrze zbn- 
dowana z 2-ma oficynami i ogrodem, 
przy samych plakac, w najzdro- 

wszej i najpiękniejszej dzielnicy poło- 

żona, jest z wolnej ręki do sprzeda - 
nia. Wiadomość w Biurze. 

AMINA NA, Kamienica I-ptrowa 

9 lat wolna od podatku, w przyjema- 

nej dzielnicy miasta, za folwark z do- 

bra klasą gruntu, blisko miasta lub 
kolei, wartoścj około 30.000 złr. — 

Wiadomość w Biurze 


SSR RAE 4] 
Kupię majątek 


(bez pośrednictwa) z lasem około pięć 
tysięcy morg. Oferty z dokładnym opi 
sem i ceną kupna pod adresem: Żychliń- 
ska Kraków, ulica Pijarska 5T pigo 


do 4 sierpnia. 2 3 
E „iR RE 


Koło Bielan 


korzystny f»lwark, z dochodem 
stałym 5.000 złr. netto, w ręku 
przemysłowca mozący dać znacznie 
większy dochód, — jest z powodu 
stosunków familijnych, zaraz de 
sprzedamia. 1146 
Na zapytania pod: KE. J. D. 1146 
do Działu inserat. „Głosu Narodu* 
udzieli się bliższych wyjaśnień. 


Specjalny Skład artykułów dewocyjnych KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


w Kerakowie, plac Marjac«i Nr. 8, 


1525 


poleca: artystycznie rzeźbiony krucyfiks | m. 38 ctm, duży, podobizna P. Jezusa Cudownego z kościoła N. P. Marji. Obrazki N. P. Częstochewskiej 
i Ostrobramskiej, prześliczna chromolitogr. paryska, format n eco większy niż książkowy (wyłączny skład). — Książki do nabożeństwa, figury, obrazy, ramy i t. p, 


8 „GŁOS NARODU.“ 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ 0JCZYSTY.“ „GŁOS NARODU.” 


Z ZZ S 


Na sezon podróżny 


dła pp. Artystów i Amatorów 
sztuk pięknych : 
Kasetki kompletne do malowań 
olejnych 1 akwarelowych. 
Farby olejne i akwarelowe 
Pendzle. Werniksy, 
STALUGI POLNE SKLADOWE. 


Płótna malarskie. 
Książki i bloki do szkicowania, 
Papiery, kartony i deszczółki do 


REIM i Sp., Kraków 


Rynek gł. L. 37, Linia A-B, polecają: 
Perfumy i Wodę kolońską cryginalną Mydła, Wody 
i Pudry toaletowe, Przybory do golenia i toaletowe, 

rodki kosmetyczne, 


PRZYBORY DO RYBOŁOWSTWA 
Rakiety, Prasy i Torby do | Przyrządy gimnast. ogrodo- 
rakiet, Krokiety, Lawn- | we, Huśtawki Hamaki dla 
"Tennis kompletny dorosł, i dzieci Balony, Piłki 


Lakiery na kapelusze 
niebieski, czarny, brązowy, zielo- 
ny. żółty i bezbarwny na wagę 
i we fłaszeczkach, Farby do far- 

bowania materyj i piór 
Płaszcze gumowe — Płachty 
nieprzemakalne 
Papier. Lep i Trzaski na muchy, 
Naftalina, Kanfor. Pieprz i liście 
paczulowe przeciw mclom 
Oeraty 


Lakiery, Kremy i Pasty 
do odnawiania i odświeżania żół- 
tych i czarnych bucików 
Środki do czyszczenia wszelkich 
plam, Plasterki na nagniotki 
„Meissnera“ i „Wasmutha*, Pla- 
ster dla turystów „Lusera* 
Clavethyl tynktura na nagniotki, 
Aparaty i wszelkie artykuły do 
robienia wody sodowej 
Linoleum 


Artykuły gumowe i chirurgica 
do pielęgnowania chorych. 
Artykuły hygieniczne! 
Czapki i kapelusze do Fąpieli. 
Pantofolki kąpielowe 
Aparaty, Taśmy i Rękawiczki do 
nacierania ciała 


Środki kąpielowe lecznicze 
=} Chodniki i poduszki gumowe dla 


Lakiery matowe i lśniące do u- | kule i kręgle z drzewa Lignum sanctum, Wiaderka do gaszenia ognia i po- chorych 


przęży, Krajowe nieprzemakalne | Kubki do podróży papierowe, gumowe i metalowe składane, | jenia koni, Hydronety i sikawki | Aparaty inhalacyjne system pf. 


malowania. " smarowidło na skóry, Szczotki do Necesery podróżne, rzemyki do podróży, ogrodowe, Sikaweczki i rozpylacze Siegla 
Wyroby z drzewa oliwnego ija- | mycia powozow, Irchy, Mydło do | Poduszki podróżne do wydymania, satynowe, pluszowe | do kwiatów, Lodownice do robie- Wanny gumowe składane do 
worowego do pomalowania. -iodeł 1 skórzane 37 3— | pia lodów Aparaty do filtr. wody. podróży 


1a 


A j j inkioj $ Do sprzedania 2 03 cz Pa w 
Nakładem isięgarni katolickiej ai l a Jaśle | Po. dk eskaini Q = T Pod pantofelek l 
Dr Wł Mitkowskie 0 5 | : czystej rasy Vrxteierów, maść biała, E a = © |ja' najprędzej chciałby się dostać czło! 
3 Ą zdoln ch omocników uszy znaczone. Wiadomość ul. Florjeńska s" wa T | wiek lat 28, na dobrem stanowisku, in 
wyszła świeżo książka do nabożeństwa | y p "| Nr. 32 w podworcu, pierwsze schody © n omm g è teligentny, — byleby właścicielka pan 
pod tytułem : 724 2290 2 0 | na prawo. Codzień można og'ądać. €3 > e] i tofelka pochodziła z zacnej ro fziny, mie 
; x ? istw. >, EW „ | szkała w Krakowie, była niebrzydko 
Modlitewnik katolicki Q Odznaczeka? o. kinedaiMgNANa oza zpakeialtywykosanig © A z ain CA | młoda, milutka, inteligentna i e 
bló diltw najpotrzebniajezych bier. I-sza morawska parowa = a | by powstrzymywać od kawalerskich n: wy 
zbiór moaliiw najpotrzebniejszych, À PA M z ° R $ © są Q knień. Posag niewielki pożądany. Listy: 
przeważnie odpustami obdarzonych, ze- pa 3 fabryka zegarow wieżowy ch © = A. a <£ | nie anonimowe, o ile możności z foto- 
brał Tułożył ks. M. fB. str. 400 w 32-ce). : = e g=] | 2 (| z grafjemi (*łasnemi tylkc) do dnia 1-go 
Książeczka ta, zawierająca najwznio-, 4 E’ T. N A oravus e kę n -= |sierjnia odbierać będzie w Dzisle inse- 
Poe Ocy, Panukowane randze (ukończonego słuchacza Te.hniki w Biela w Szwajcarji) JE 7 A sar kom "W EM pi we 3 
starannie na najpiętniejszym welinie uko ego s i Jearji), a a BEZ „Pantofel“. — Dyskrecja i zwrot listów 
z obwódką różową na vade ZA w Bernie na Morawie, Wielki Plac Nr. 8 | E W g S i fotografij zapewnione. 2249 3 3 
drobnemi ale wyratnemi 2 sie =. > dia kościołów, zamkó ] z > — rm 
nowemi sscionkemi w fi ormacie maryn, Eledów, szkół 1 O ph m AA A meir En > — © 2 | 
wi Raj Ee a aae A gwarancją. — Kosztorysy gratis. 1199 œ > <w >| 5 29 „0 e | 
pąsowe 3 kor 60 gr. * wr. miękkiej COOQOOOODOOOOCOGCOOCCGCOJ © > ai, T POJ RY „0 > 
z najlepszego szagrynu gładkiego, vrzegi D ` è 
złocone dotare b kor. i 50 gr, w ta- 0 AN 0 ÅGE Sa è kis K N AS 
kiejże oprawie, brzegi niebieskie z linij- 0 FP omm Vs U s 
kami złoconemi 3 kor., w takiejże opra- 0 0 € J | 2 <A yi U 
wie, brzegi złocone z paskiem skórzanym (J j ] 0 © a —m E Y 6 o? RÓW Z 
zamiast klamerki 6 kor. i 50 gr. i w ro- 0 r 4 EZ, 405 GR 
masitych drołszych oprawach, 1524 o pod wezwaniem św. Sylwestra 0 wo i gS <A sS pN 
ż OO © I A 
F. UACHOWSKIÓ—=w Korczynie=g"rw =". | e Vg 
Uczeń Kodata 2305 0 poczta loco obok Krosna 0 Ogłoszenie Licytacji. | SP P' 


rofesora gry cytrowej i kcmpozytora w 
iedniu, — udziela lekcyj na najlepszych 
zasadach gry cytrowej początkują- 
cej aż do koncertowej. Na żądanie udzie- 
lam lekcyj na prowincji, — Kraków, ul. 
św. Tomasza Nr. 8, ll-gie ptr., drzwi 1. 


zaszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, Przemyślu 
Krakowie i na pow. Wystawie we Lwowie w r. 1894, 
poleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto 
iniane, jak: płótna różnego gatunku od najcieńs ych do najgrubs ych na 
koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg i t. p.; Ą my dla pociągów miejskich, w czasie 
płócienka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorach; dr:liSzkl szare. od i Paździemikaji606 dol wee 
1 kolorowe liberyjne; dymy zwykłe i adamaszkowe; ręczniki zwykło i +da 0 A l 2 
S maszkowe z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate; tbrusy © śnia 1901 r., odbędzie się w Wy- 
z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, ja dziale ekonomicznym Magistratu 
również kolorowe; chustki męskie i damskie biało; ścierki szaro i białe Ą (II ptro, od strony klasztoru OO. 
0: brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka; Q Fra nciszkanów) a AA 
kamgary czysto wełniane; szewloty (zeuzi. na ubrania męskie, damskie w). p J Aj 
zapomocą opieczętowanych ofert pi- 
,semnych, we wtorek dn. 7 Sier- 


i dziecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. p. 
pnia 1900 r., o godzinie 12-tej w 
południe. 


w zakres tkactwa wchodzące. 
UWAGA: Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko 
w Korczynie (przy szkola Fraj. tkackiej) we własnej kamienicy, ani też 
żadnych agentów nie wysyła — Wiele listów z uzuaniem w każdej chwili j Oferty składać można w e 
licytacji do godziny 12 tej w po- 
łudnie, na ręce Naczelnika Wydzia= 
łu I Magistratu. | 


do przejrzenia. 
Adres: Towarzystwo Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra w Korczynie 

Wadjum wynosi: 
a) na dostawę owsa 1600 koron. 


obok Krosna. 
Zamówienia uskuteczniają się odwrctną pocztą. — Cenniki i próbki 0 

b) na dostawęsianai słomy 1000 K. 
które złożyć należy w kasie miejskiej. 


9 na żądanie wysyła się franco. 

Warunki licytacyjne przejrzeć 
można w Wydziale ekonomicznym 
Magistratu, w godzinach urzędo- 


A 
v 


9 2247 | 


Podaje się niniejszem do publi- 
cznej wiadomości, że celem zapó- | 
wnienia dostawy owsa, siana i sło- | 


0 4 PE 


Wyszedł najpopulamniejszy „Marsz żałobny” 
„W MOGILE CIEMNEJ“ 2306 


zastosowany na fortepian i na cytrę przez 
PF. M, — Do nabycia: w księgarni mu- 
zycznej A, Piwarskiego I S-kl ul. św. Jana 


L. 3. Na fortepian 3U ct., na cytrę 30 et. 
umiejąca krawieczyznę, po- 
Panna Bzuluja miejsca stałego ZA 


annę lub ĉo gospodarstwa, od 1-go 
TERIA — Zgłoszenia do W-nej Pani 
MARJI MAT EJSKIEJ Kraków. ulica 

Sienna Nr. 15. 203 1 


Makulatura 


do sprzedania. Ajencja dziea- Q 
ników, Pl. Marjacki 2. 2311 


mar" 


ROWERY 


znakomitej dobroci _ 
z stali angielskiej, marki. zagranicznej, 
pneumatyki, najnowszej konstrakcji, osta- 
tni model r. 1900, ze wszystkimi przybo- 
rami z dzwonkiem i latarką, ze względu 
na koniec saizonu, po zn'żonych cenach, 
to jest po 85 i 95 fi, — do sprzedania 
w głównym Składzie Maszyn | Rower ów 


R. PAWŁOWSKIEGO ~ 


dawniej J. IWANICKIEGO 
w Krakowie, Gł. Rynek L. 18 
Sprzedaż na raty wykluczona? 


OOOO 


Z poważaniem 


2307 1:0 DYREKCJA. O 


RL 


Poszukuje s'e miejsea 
Kasjerki. 
Wiadomość u pani DŁUSKIEJ, ul. Ko- 


K. Zieliński 


RÓ 


pernika 1. 18. 2209 1 optyk i mechanik, z ki wych pa e 3 gii rów- W l L L A 
Mężczyzna poliis jipra ***x«* Kraków, A—B, 39. * xxx x Ø f XA KLER: ędzie aaa ip skadijąch e ró 
rEyETS 0 poleca obficie zaopatrzony MAGAZYN wyrobów SMB E okoju i kuchni, piwnicy, na I ptr.. ty- 


Magistrat stół. król. m. Krakowa leż i na dole, jest e” wynajęcia łab 
; ; sprzedania w nikach Nr. 75, vis-a-vis 
dnia 16 Lipca 1800 m 7 I zwietepoleckiezo. 2218 

J. Friedlein. 


I= Zarząd dóbr Nart 

' anna poczta Kamień, ma do sprzedania 
znająca się na buchalterji z ładnem pi- 

smem, poszukuje stosownego miejsca, torfiarkę 


ra: . RS O arana 
R DE E Ta E e] 


w bandu M. Niemetza Krazów, mało używaną, za bardzo przystę- 


rzyszki w podróż, na wystawę do Pa- 
ryża, na czas 3-ch tygodni. Zgłosić 
się można zaraz pod lit. F. G. 100 

p. rest. Kraków. 2312 


Nadzieja z Dębnik 
oczekuje od mezeiwego podania 


innej sposobności pownania się. 
Z313 L I 


optycznych i mechanicznych. — Wykonuje wszel- 
kie urządzenia dzwonków elektrycznych i telefonów. — Oryginalne 
amerykańskie Grafofony „Columbia* od K. 80, wałki do wszelkich 
systemów, ograne K. 2:50, nieograne K. 1:50. 176: 6 0 
Sztuczne oczy ludzkie w znacznym wyborze. 
Wszelkie zamówienia okularów lub binokli ze szkłami kombinowa- 
nymi podług ordynacyj lekarskich wykonuje w przeciągu 24 godzin, 
w koniecznych razach i wcześniej, we własnej szlifierni szkieł optycz- 
nych, urządzonej z popędem motorowym, podług systemu metrycznego. I Sukiennice 30, 2269 5 6 pną cenę. 22628 


vQOOOOOGCOOSPOOSSR ZAOCGOBOGGGGGOGGEGOOOGGOGSZŚGO 


Oryginalne Singera Maszyny: do Szycia. 


Oryginalne Singera Maszyny do Nzycia są wzorem pod względem konstrukcji. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia s niezbędne do użytku domowego i przemysłu. 
Ory ginalne Singer a Maszyny do Szycia sąw przedsiębiorstwach fabrycz. najbardziej rozpowszechnione. 
Oryginalne Singera Maszyny do Nzycia są niezrównane w działalności i trwałość ich jest wypróbowana. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają sie najlepiej do haftów artystycznych. 


Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyjnego, oraz robót 
ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. 


—* 


BIMOĄEJY M MODEŁĄS UJAUUJ 


Innych składów w Krakowie nie mamy. 


Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku. 2175 
| "A "ea dawniejsza Ali 
—_—  SIRGER Co Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia “z= G. Neidlinger * 
Oryginalne Singera maszyny do v Boa œ 
szycia są do nabycia jedynie Fili . —— Kraków, ul. Szpitalna L. 40 naprzeciw teatru miejskiego. 3 
w naszych składach, e: w Tarnowie, ulica Krakowska 4/5 — w Nowym Sączu, ulica Jagiellońska. == 5 
Uw a g a I Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą .,Singera* w Innych składach sa wyrabiane na sposób jednego z naszych dawniejszych systemów — maszyny te nie (<< 


maja atoll nic wspólnego z naszymi wyrobami, nle dorównują one anl pod względem konstrukcyl, działalności jak I trwałości najnoewszemu syst. naszych famliljnych maszyn. 


Właświcielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Józef Mosch. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 
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